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wv ar̂ jf̂ JSTCTCf do F r u n  tu  M u r y  e s
I ćmi w polifyce.

Jeśli pierwsze kroki organu ^Fron­
tu Morges“ mają polegać na prowo-

G łośniki „£ (e k trit“

„W  kołach politycznych mówi się 
o mającej jakoby nastąpić w pierw­
szych dniach października w ielkiej 
naradzie kierowniczych działaczy  
Frontu Morgcs. Jak słychać, narada 
ta będzie m iała na celu om ówienie 
szeregu spraw, związanych z kongre 
sem Polskiej Zjcdnoczonci Dem okra­
cji. Kongres ten odbędzie się —  jak 
wiadom o — w dniu 10 października.

Jednocześnie pojaw iły się pogłoski 
na temat akcji, jaką wszcząć miai 
rzekomo Front Morges w ,,dolaeh“ 
.Stronnictwa Narodowego. Cieleni tej 
akcji m a być wywołanie rozdźwię 
ków między „dolanii“ i „górą44 tego 
stronnictwa.

Pogłoskę tę notujemy z obowiązku  
dziennikarskiego. Podkreślić jeanak  
należy, źc z kół Frontu Morges da­
wano do zrozumienia, że negatywne 
stanow isko władz Stronnictwa Naro 
tiowego wr stosunku do akcji tworze­
nia centrum katolicko-narodow ego  
nie znajduje przychylnego oddźwię­
ku w „dołach41 partyjnych.

W  związku z powyższym  wTarto za 
notować pogłoskę, pochodzącą z kół 
Chtześcijaiiskiej Demokracji w Byd­
goszczy, według której cześć człon­
ków Stronnictwa Narodowego w Iryd 
goszczy, nie mogąc uzyskać zgody 
władz Stronnictwa na tworzenie 
wispólnego frontu z now ym ugrupo­
waniem , wystąpiła ze Stronnictwa, 
oddając- się do dyspozycji, jak okre­
ślają informatorzy, Frontu Morges44.

Jak zatem widać, „Front Morges44 
skłania się ku prawicy.

Warto się zastanowić, kto jest głó­
wną sprężyną m achiny Morges‘owej. 
Prasa sanacyjna w-skazuje na Kocfan 
tego, który postanowić oddać swój or­
gan „Polonia44 do dyspozycji „Frontu  
Morges44. Będzie on tubą tego stron­
nictwa. Korfantemu przypisują opa­
nowanie Paderewskiego, który jako- 
Ly uległ sugestii tego „skrucho wane- 
go“ polityka, nie onentująe się w sy­
tuacji. Około „Frontu Morges44 ma 
się także obracać W itos, k tó iy  jed­
nak jest bardziej ostrożny i nic spie­
szy się z puszczeniem farby. Samo 
zaś Stronnictwo Ludowe jest dalekie 
od porozumienia z Korfantym i Padc 
rewskim. Nawet zabiegi gen. Sikor­
skiego, który jakoby ma uprawiać 
zakulisow ą politykę wśród ludowców  
n.c zdołają Stronnictwa Ludowego 
przeciągnąć na sitronę Morges4owców. 
Są jeszcze inni ludzie, którzy krząta­
ją ssę okoco ołtarza. Prof. Kot uw a­
żany jest za pośrednika. Ale to w szy­
stko razem jest narazić płynne. Za­
nim nastąpi sfuzjonowanie Ch. D. z 
NPR. mamy do zanotowania dwa tak  
ty: udział w  Zlocie młodzieży PPS 
przedstawicieli „W ici44 i „Zniczu44.

Naezclny Komitet W ykonawczy 
Stronnictwa Ludowego, który wkrót­
ce odbędzie posiedzenie, poweźm ie dc 
cydujące uchwały.

ZarOwno NPR jak i Ch. D. nie m a­
ją mas za sobą. To jest rozstrzyga­

N O W Y  K I E R U N E K  W  S T R O N . N A R .
W arszawa, (tcl. wl.) — Ostatnio w 

Stronnictwie Narodowym przychodzi 
do głosu grupa profesorska z prof. 
Rubarskim na czele. Grupa ta repre­
zentuje kierunek porozumienia się na

platfoim ic politycznej z Obozem Zje­
dnocz. Narooowcgo. O ileby te pogło 
ski odpowiadały prawdzie, to tak zw. 
gi upa Dm owskiego staciłaby wiele 
na sile w Stronnictwie Narodowym.

Cd zro b i grupa O en e row ska  A .  B . C.
W arszawa, (tel. wi.) —  W'edle krą­

żących ostatnio pogłosek, grupa ONR 
z pod znaku ABC. prowadziła aość o 
ż) wionę rozmowy ze Stronnictwem  
Narodowym , jednak z powodu osta­

tniego flirtu Stronnictwa Narodowe­
go z Ozonem, grupa ta nie ma zam ia­
ru wchodzić do tych kom oinacyj po 
litycznych.

iJJf. P .  C i f .  per/ e
Warszawa, (tcl. wl.) —  Radykalna 
ia Chłopska z p. Krzyżanowskim  
czele, jest obecnie przedmiotem  
[dań różnych ugrupowań poiity 
eh. Odbywają się liczne rozmo-

L s m
LLFKTRYt 1ZNE 
nadeszły ostatnie no 
wości od

I t  1  €  N  E
K r a k ó w —  S Z E W S K A

wy na ten temat, lecz do konkret­
nych w yników jeszcze nie doszło..

Z ja z d y  tyiciuw cow
W arszawa, (tcl. wł.) —  Związek 

ff odzieży „W ici44 Organizacja Mło 
Izieżow-a Stronnictw-a Ludowego pro­

w a d zi ożyw ioną działalność orguniza 
cyjną na terenie całej? Pólski. Na zja- 
zdaeh i zebraniach będą wybierani 
tle legaci na Z jazd Statutowy Związ- 

_ ii M łodzieży W iejskiej „W ie!44. Na 
zjeździć tym, poza s p r a w a m i  ideowo- 
trganizaeyjnymi, nastąpi wybór 
v!»dz Związku.

jącym zagadnieniem. Dzisiaj liczą się 
z tymi stronnictwam i, które mogą się 
wykazać nie na papierze, ale w rze 
ezywistości, siła realną.

„Polonia 4 już przeprowadza agita­
cję za „Frontem Morges44. Przyzna­
je ona, że Stronnictwo Ludowe ma 
za sobą musy, to jest jasne, ponie­
waż pragnie je skaptowaó dla celów  
Korfantego, ale pod adresem PPS wy  
powiada aluzje, godne endeckich i 
eenerow-skich kalumnii. Oczywiście 
nikt, kto zna faktyczny stan rzeczy, 
nie da się . nabrać Korfantowskim. 
bzdurom. „Polonia44 spekuluje na 
chłopów-, ale zapomina, że doły i ei, 
eo mają decydujący głos, swój sto­
sunek do PPS określili jasno. Stra­
szak „kom unistyczny44 przestał dzisiaj 
niepokoić małe dzieci, a chłopi daw­
no już nie są małymi i naiwnym i dzie

po zf 10.50 
tylko w głównym  składzie:

„ R A U j O F b N "
Kraków, Rj , ęl Gk 5. —  le i .  158-00.

b— — — i
kacyjnym atakowaniu PPS, to z gó 
ry trzeba powiedzieć, że tą drogą nie 
zuuduje się porozumienia demokra­
tycznego. Ono dojdzie do suutku na 
*gola innej płaszczyźnie, a „Front 
Morges44 może w  podobnych warun­
kach znaleźć się pozs. nawiasem .

STER

Czy nowj, Zw iązek
m łc ,d ! * . iu ± ą p  u/ie/sA>e/

W arszawa, (tel. wł.) —  W Lublinie 
ma się odbyć Zjazd Wycnowanków- 
Uniwcrsytetów Ludowych. Na zjeź- 
dzie mają zapaść ważne uchwały i 
rezolucje. Organizaiorzy tego zjazdu 
opracowywują gorączkowo statut i

program oraz deularację ideową. 
Zjazd powyższy ma być zaczątkiem  
nowej organizacji w iejskiej, związa­
nej ściśle ze Stronnictwem Ludowym  
i ruchem demokratycznym.

P O W O Ł A N I E  K O M IS JI R O Z J E M C Z E J
ctfe< jtuyi^uiu tłąbruu/sfciuyn i AroA.
W arszawa, te'., wł.) — Minister o- 

nleki społecznej M. Zyndram Kościai 
Kowski powołał kom isję rozjemczą 
celem zlikwidowania zatargu w gór­
nictw ie węglow ym w zagłębiach Dą­
browskim i Krakowskim, wynikłego  
na tle wysuniętego przez robotników  
żądania podwyżki plac. Komisji prze 
w odniczy główny inspektor pracy

dyr. Klott, a ponadto w skład jej 
wchodzą przedstawiciele minister- 
siwa sprawiedliwości i m inisterstwa 
przemysłu i handlu oraz ław nicy  
stron.

Jak się dowiadujemy, posiedzenii 
komisji odbędzie się w- W arszawie w 
min. op. spet. w nadchodzący ponie­
działek lub wtorek.

Udogodnienia kolejowe
n u  W ą g s t u u j ą  t t u t u w i c / o ą

W arszawa, (tek wł.) —  Minister­
stwo komunikacji przyznało Jla wy­
stawców Jesiennej W ystawy Katowi 
ekiej „Przed Zimą44, która rdbędzie 
się w czasie od dnia 2— 17go paź- 
odzicrnika br. na terenach wystawo- 
wych w Katowicach — bezpłatny 
pizew óz eksponatów z Katowic do 
miejsca ich nadania. r.- 1

Ró.wnież osoby, przyjeżdżające w 
okresie wystaw y do Katowic, ołrzy 
mają 75 proc. ulgi kol e jowej w drodze 
pow rolnej z Katowic, na podstawie 
indywidualnych kart uezestnietw a Li 
gi Popierania Turystyki, które naby­
wać można w- całej Polsce w biurach 
podróży i Tow. kolejowym „Rueh44 
na dworcu.

Ponadto otrzymują ulgi wycieczki 
i

zbiorowe przy udziale t-o najmniej 
15 osób 33 proc. z miejsca zam iesz­
kania do Katow-ie i z powrotem oraz 
przy udziale łłO osób —  5G proc zni­
żki —  przy czyin na każde 25 osób  
płacących, przewozi się bezpłatnie je­
dną osobę w eharakt"rzc przewodni­
ka, ogółem jednak nie w ięcej niż 3 
osoby.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

ŚWIT. DZIEŃ I NOC W STOLICY
(Korespondencja w łasna  „K rakow skiego K uriera  W ieczornego11)

W arszawa, 28. września.
Po kilku la tach  w znowiono w jed­

nym z tutejszych tea trzyków  znaną 
i w Krakowie sztukę Nicodominiego, 
k tó ra  m im o pew nej patyny  nie 
przestała cieszyć się wziętością. Gdy 
sztuka ta znikła z afisza teatralnego 
zaczęła się inna sztuka, rozgryw ają­
ca się w tych samych okresach cza­
su, na jak i dzieli się doba: sztuka
— 1W I W  Ul II I fl— — — — —

Z f i f m c i
C h a rakte rystyczn y 

dodatek
„Głos N arodu“ w nrze z 28 brn. p o ­

daje n iepraw dziw ą wiadom ość o zgo­
nie por. Górnego, k tó ry  przed kilku 
dniam i stal się ofiarą  n iew yjaśn ione­
go dotąd n ap ad u  w Bielsku. W edle tej 
in form acji wiadom ość o zgonie, ro ­
zeszła się po całym Śląsku i w yw oła­
ła „od ruch"  w Skoczowie, gdzie w y­
bito szyby i zdemolowano sklepy ży­
dowskie.

Notatkę tę kończy „Głos Narodu 
tak im  zwrotem: „Podkreślić  należy, 
że mimo sprzyja jących okoliczności 
nie zaszedł ani jeden w ypadek  k ra  
dzieży tow arów  ze sklepów żydów 
sk ich“ .

Takie samo zapewnienie czytaliś­
my m. ih. po „odruchach"  w Brześciu 
i Częstochowie, m im o to odbyły się 
tam  procesy z w yrokam i zasądzają­
cymi w łaśnie za rabunek towarów. 
W  ogóle charakterystyczne dla prasy  
antysem ickiej jest tak ie  uprzedzam*1 
w ypadków: zanim ktokolw iek  zarzut 
kradzież.y, już zapewniają, że ich nie 
było. A zawsze potem okazywało się, 
że było inaczej, Bp. w Myślenicach, 
Liszkach i td.

Chodzi widocznie o podkreślenie 
„ideowego" ch a rak te ru  rozruchów-. 
Chuliganie, k tó rzy  dem olują  sklep ży­
dowski, rob ią  to z czystej miłości do 
ojczyzny, nic dla własnego zysku. 
Cóż, k iedy sądy są innego zdania 
właśnie za rabunek  skazują.

przy głośnym akom paniam encie  
„strzelistych" policzków, h u k u  pe­
ta rd  i strzałów rewolwerow ych. A 
ponieważ w tej sztuce nie w ystępują 
zuw-odowi aktorzy1, zdarzają się więc 
różne „gaffy", z k tó rych  ludzie —  
m im o poważnego, a naw-et tragicz­
nego podłoża —  serdecznie się śm ie­
j ą -

Zaczęło się od —  okólnika. Pizez 
dwa blisko la ta  przyzwyczajono się 
u nas do codziennych no ta tek  p r a ­
sowych o napadach , pobiciach, w y­
bijan iu  szyb, aw an tu rach  w1 ogrodach 
m iejskich  itp. w-yczynacli w biały 
dzień albo przy świetle lam p łuko-

Ze m sta  zć? R o z d ż e - 
stw ienskiego

Gdy flota rosyjska pod dowodź 
twrem adm ira ła  Rozdżestw-ieńskiego 
podczas w-ojny z Jap o n ią  płynęła do 
Cuszimy, zdarzył jej się przykry  w-y 
padek. Oto na  m orzu  Północnym , nie 
daleko angielskiego portu  Hufl, spo t­
kała  flotylę łodzi rybackich. W  m nie­
m aniu . że są to torpedow ce japońskie, 
Rozdżeslweński kazał do nich strze­
lać, za tap ia jąc  łodzie i zabija jąc ry ­
baków1. W yw ołało  to incydent między 
narodowy,z którego Rosja wyszła o- 
śmieszona.

Obecnie po 20 k ilku  la tach  Japoń  
czycy mszczą się na Chińczykach za 
ówczesną głupotę rosyjską. Japońska  
łódź podw-odna napad ła  na chińskich 
rybaków, kilkuset zabiła, łodzie za to­
piła. Różnica między rosy jsk im  głup 
stwem a japońsk im  barbarzyństw em  
jest ta, że Rosjanie byli rozgorączko­
wani a może i sw-oim zwyczajem p i­
jani, podczas gdy Japończycy na  zim ­
no m ordowali n iew innych  ludzi, co 
zresztą nie poraź pierwrszy w tej woj. 
nie się zdarza.

Japończycy  postępują  tak, jakby  
rozmyślnie chcieli p row okow ać cały 
świat. Okazuje się, że pod cienką 
warstwyą zapoży czonej od E uropy  kul 
tury1 pozostało stare  azjatyckie b a r ­
barzyństwo.

w-ych. Była to s ta ra  ru b ry k a  taksa- 
mo, jak  notatk i  o kradzieżach, prze- 
jochaniach itp. I n ik t  się tym  nie 
przejm ował. Aż wyczerpała się m ia ­
ra  i pojawił się —  okólnik. To  było 
o świcie tj. wtedy, gdy ukazu ją  się 
gazety.

Przez dwra dni na  u licach in puncto  
bicia jianował idealny spokój. To, co 
się tu nazyw-a m ętam i społecznymi, a 
uchodzącym i za główmych sprawców 
burd, widocznie nie wyruszyły na 
miaslo z P ragi i Woli Obraz wiel­
kom iejski zmienił się: _ zamiast b y ­
walców1 z przedmieść pojawili się n a  
głównych ulicach studenci, paniusie 
w s tarom odnych kapeluszach, zaży­
wni mieszczanie i —- okólnik poszedł 
w1 zapomnienie. Trzy po sobie nastę- 
jmjące w ypadki: najiad na  redakcję 
„ABC", pe ta rdy  na jtochód socjalisty 
czny i n ap ad  na lokal „B undu"  nie 
mogą być zapisane na rachunek  o- 
wych mętów1 społecznych —  tu wy-

Lek. chor. wewn,

D r. W . Margulies
t . r u t y n u j G  2 0 1 '37

Obecnie Karmelicka 46 te l. 123-35

PROCES O ZŁOŻENIE FAŁSZY 
WYCH ZEZNAiN

W czora j odbyła się przed Sądem 
Apelacyjnym w1 Krakowie rozpraw a 
przeciwko Marii Maciejasz i Janow i 
Górze, gospodarzom  zam. w Podbozu, 
którzy byli oskarżeni o złożenie f a ł ­
szywych zeznań.

Za powyższy czyn Sąd Okręgowy 
w1 Krakowie skazał obu oskarżonych 
na karę  więzienia przez 6 miesięcy, 
jednakow oż oskarżeni wnieśli od 
w yroku  skazującego, apelację do Są­
du Apelacyjnego w Krakowie, w k tó ­
rej zaw nioskow ah przesłuchanie świa 
dków na okoliczność, że ich zez ran ia  
złożone przed Sądem były prawdziw-e 
i-zeznając  odm iennie przed policją 
nie zdawali sobie spraw y z ważności

stąpiły tzw lepsze sfery. To był dzień 
i po nim  wieczór jednego dnia

Ostatecznie tak  już tu jesteśmy za­
har tow an i na  tego rodzaju  zajścia, 
że nie w-ywołały one większego w ra ­
żenia —  z w yjątk iem  jednego: naj- ■ 
ścia na  redakcję. T u  w chodzą w grę 
takie czynniki i tak ie  m om enty, któ 
re nap raw dę  w-ywołały zdziwienie 
Bo jakże... kastety, łomy, petardy... 
Li  sami ludzie, którzy odżegnywrują 
się od totalizmu, utw-orzyli albo dali 
sobie narzucić  organizację, k tó ra  —  
przynajm nie j  w  sw-ojej h ie ra rch ii  —  
w prow adziła  wzory totalistyczne w e­
dle znanej m arki.

Takie pomieszanie pojęć n ikom u 
nie może cię pomieścić w głowie, a 
jednak  jest ca łkiem  natura lne . N a­
stąpiła bowiem  tylko zm iana czapek, 
ale głowy pod nim i pozostały te sa­
me. Z t i j  racji i z tysiąca innych  m o ­
żna wryrazić zdziwienie, że takie to 
pisma, k tó re  uchodzą za tuby  OZN, 
zna jdu ją  m ocne wyrazy  potępienia. 
Dlaczego? Czj dlatego, że „Falangę"  
nazw ano „Związkiem Młodej Polsk i"  
m entalność . t y c h  młodzieńców zm ie­
niła się? Czy dlatego, że z sekty stali 
się sektorem, mieli złożyć do lam usa 
swą wypróbow-aną broń. n ap ad  w 
k ilku na jednego? Jur.

łych ostatn ich  zeznań.
Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu  

przem ów ienia d r  Eli Pleszow^kirj u- 
chylił wyrok skazujący i obu o sk a r ­
żonych w zujiełności uniewinnił.

Rozprawie apel. przewodniczył s. a. 
dr  Jek, oskarżał prok. apel. d r  G ar­
bacz} ński, broniła  zaś adw. dr. Ela 
Pleszowska.

Dr. EromiliW &RAUH
specjalista chorób wewnętrznych  

POWRÓCIŁ
UŁ. BRACKA 10. —  TELEF. ICO 66
301/37

P o lo w a n ia , casus R o s tw o ro w s k i i spece
Znane jest zamiłowanie Polaków 

do polowania. Rozbrzmiew-ały nasze 
bory  za królew skich czasów pojękiem  
rogów1, gran iem  ogarów, rozbrzm ie­
w ają  i dziś polowaniam i, u rząd zan y ­
mi gwroli rozrywce zagranicznych 
gości.

Ale od czasu do czasu jesteśmy 
św iadkam i innego rodzaju  polowań, 
takich  w1 ściśle rodzinnym  kółku. Z 
nagonką. W  gęstej, dziewiczej, stopą 
k u ltu ry  n ietkniętej dżungli in synua­
cji, oszczerstw i obelg. W  dusznej, 
ponure j  atmosferze szpiclowania i 
węszenia. Byle p ism ak z byle piśini- 
dła siądzie i z w ażną m iną rżnie akt 
oskarż) nia przeciw komuś, kom u do 
kostek u nóg nie sięga.

Ot, przykład: z grona PAL-u wy 
stępuje  p isarz nie byle jaki, przyzna- 
jem y  wielki, k tóry  jednak  w ciągu 
swego kilkuletniego członkostw a za 
bierał głos tylko po to, by od czasu do 
czasu wyrzec butnie: „veto“ , wów­
czas, gdy koledzy i całe k u ltu ra lne  
społeczeństw-o było innego zdania by 
m ącić dla swych animozji par ty jnych  
atm osferę instytucji  ponadparty jne j,  
człowiek k tó ry  tylko wiedy daw ał 
znać o sobie, gdy despotycznie sprze­
ciwiał się w nioskom  Akademii.

W ystąpienie Rostworowskiego zo­
stało spowodowane, jak  wiadomo, 
s tanow iskiem  prezesa Akademii L i­
tera tury , W acław a Sieroszewskiego 
w sprawie wawelskiej. A bstrahujem y 
od tego, czy było ono słuszne, czy też 
nie. (Należy w-szakże zaznaczyć, że Sie 
roszewski wy stąpił jako  człowiek p ry ­
watny i że nie bvł on odosobniony w

swym  poglądzie n a  konflik t w aw el­
ski).

Jakże zemściło się na nim  odważne 
wystąpienie! Jaki tum ult  i rwetes po 
wstał w endeckim  chederze! Sprytem  
i przebiegłością poczęli rozmaici sa­
telici szukać dziury  na  nieskazitelnej 
twórczości świetnego pisarza. Długo 
się głowili —  aż. padło w ażko i odpo­
wiedzialnie: plagiat!!! Przecież to te­
raz takie modne... Ale... zawiedli się 
srodze. Czarodziejskie słowo straciło 
moc m agnetyczną; nie uwierzono.

1 teraz... jn inkt ku lm inacy jny  afe­
ry: Rostw orowski opuszcza PAL.,
motyw u jąc ten k rok  . rozbieżnością 
poglądów1 na sjirawę w aw elską m ię­
dzy nim, a jirezesem Sieroszew-skiin.

Teraz dopiero z całą fu r ią  rzuciły 
się na żer endeckie pisemka!

Ale jakżeż śmieszni jesteście, p an o ­
wie z ABC, W arszaw skiego dzienni 
ka  Narodowego i Małego N iepokala­
nego, gdy tak  z ważną m in ą  zas tana­
wiacie się n ad  spraw am i, jakże wam  
obcymi, gdy ośmielacie się podaw ać 
za reprezentan tów  opinii, choć nikt 
wam nie wierzy! ABC np. stwierdza, 
że wszyscy poważni pisarze ucieka ją  z 
PAL-u. O k im  m ow a? W szakże dotąd 
tyiko jeden  pisarz opuścił Akademię.

A najhum orystycznie j  wygląda w 
tej „dyskusji"  „Mały N iepokalany44. 
Dlaczegóż organik  kołtunerii  tak  się 
rozpaplał?  Pocóż zabiera głos, gdy mo 
vva o Akademii Literatury??!

Zajmijcie się, n iepokalan i innymi 
spraw-ami! To nie wasza parafia...

„W arszawski Dziennik Narodowy44 
odkrył nową, nam  dotychczas niozna

ną cechę wspania łe j twórczości Sie­
roszewskiego: pornografię. Czegóż się 
czepia WDN.? Oto jeszcze w 1935 r. 
wyszły „Dzieła zbiorow e" Was ławra 
Sieroszewskiego. Dzieła te młodzież 
łapczywie pochłania. (Nie widzimy 
w tym  nic złego; w prost  przeciwnie). 
Ale... ale... u tw ory  Sieroszewskiego, 
jak  mieli zauważyć „niektórzy rodz i­
ce", to... czysta pornografia .

A tak... zepsucie, m oja  pani! (Bo 
dla speców- z endeckiego organu  „Da- 
laj L am a", „Miłość sam u ra ja "  n  t. p. 
to „rom ansidła ,  pełne scen n iem ora l­
nych i dwuznacznych, sytuacji onrzy- 
dliwych i a tm osfery  w prost odrażają  
cej"  itd. Uśm iecham y się, trudu-) d y ­
skutow ać z ignorantam i. Zadam y im 
tylko kilka pytań:

1) Czy znają  „Popioły" lub „Ziemię 
obiecaną"? 2) Czy zwrócili uwagę na 
atmosferę, w jakiej pławią się sceny 
zdobyw ania k lasztorów  hiszpańskich 
sceny z pobojowisk i tp. w Pop io­
łach? 3) Gzy w „Ziemi obiecanej"  nie 
ma, (z p u n k tu  widzenia „speców", 
rzecz prosta) „scen n iem ora lnych"?

Dlaczego o to py tam ? —  Bo w- tym 
sam ym  artykule, w k tó rym  jakiś  zna 
wca zarzuca Sieroszewskiemu p o rn o ­
grafię, tenże znawca raczy Sienkie­
wiczowi, Reymontowi i Żerom skiem u 
(masonom, państwo, masonom!) dać 
n r a n o  „najw iększych polskich p isa ­
rzy". A przecież i oni często całkiem 
„niedw uznaczne"  rzeczy opisują. Bo 
l i teratura , panow ie ignoranci, to nie 
bigoteryjne, ckliwe broszury. Więc: 
l i te ra tu ry  i wielkich pisarzy  nie r u ­
szać! Sw-ój do sw-ego po swoje!

Ale a propos tego czcigodnego h a ­
sła: bandycki najazd  na redakcję

ABC. w yrw ał z m arazm u  naw et tych, 
k tórzy  dotąd  z milczącą ap roba tą  
przypatryw ali  się h a jd am ack im  wy 
czynom, ignoru jąc prostesty dem okra  
tycznych czynników. Trzebaż więc 
było, aby ci, k tórzy  m etody gwałtu  
p ropagu ją  i k tó rym  zawdzięczamy 
panoszenie się zbrodni po w-siach i 
m iastach  Polski, odczuli na  własnej 
skórze skutki swej barbarzyńsk ie j  
akcji, niech teraz rozlega się z ich 
strony  głos sprzeciwu.

A przecież ci bojów-karze, to wasi 
duchow ni pobratym cy, przecież re a ­
lizują wasze sz tandarow e hasło: bij
niszcz i mąć! Oni byli z wami na  Św-ię 
tokrzyskiej, oni zawsze przy waszym 
boku. gdy nieśliście ze sobą te rro r  i 
ból, gdy wasze jietardy niszczyły do ­
bytek obyw-ateli lub w bezbronny 
tłum rzucone siały śmierć i rany. Jak  
żeż w yglądałaby ta w-asza W ielka Pol 
ska, o k tó re j  codziennie tyle kom una 
łów w-ypisujecie?...

Tc byłaby Polska zam ętu  i anarch i 
i, Polska p ryw a t i zawiści. A wasze 
instytucje, w-asze uniwersyte ty, w a ­
sza Akademia L itera tury?!

„Kilku s teroryzow anych. z a h u k a ­
nych panów  w towarzystw ie p a ru  re 
negatów-, cywilicji, pod presją  batów 
tańczyć by m usiało w tak t  waszej p o ­
nure j  pieśni, głosząc chwałę tyranii.

W ięc zdaleka od k u ltu ry  z łapam i, 
osmalonymi żarem p e ta rd  i splatnio 
nymi krw ią  tylu, ty lit ofiar! Zanie­
chawszy waśni, weźcie się pod ręce 
z agentam i kom uny  i zgodnie, po 
przyjacielsku głoście chwałę anarch ii  
i ciemności...

(Majjj.
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Hołd pośmiertny s to lik ó w  Czechosłowackich
cif o zm arłego  Prez(jfleji^o-Os««6bodzicfe;o F. O. fousaryfru
Praga, wrzesień.

Katolicka p ar tia  ludowa, stronn ic­
two kato lików  czechosłowackich pod 
przyw ództw em  m inis tra  ks. Szramka 
jest s tronnictw em  naw skróś dem o­
kra tycznym  i jako  tal ie współpracuje 
z rządem  i wcale nie osłabia swych 
w pływów w społeczeństwie, aczkol­
wiek w rządzie zasiada o to k  socjali­
stów narodow ych (nie m ających nic 
wspólnego iz hitleryzmem niem iec­
kim  tej samej nazwTy) i socjalnych de­
m okratów . W  rządzie ma dwóch 

przedstawicieli, mianowicie m in istra  
unifikacji ks. dr. Szram ka i m in is tra  
robót publicznych inż. Dostalka, ten 
ostatni zwłaszcza, w współpracy z 
socjalnym  dem okra tą ,  m in is trem  o- 
pieki społecznej mż. Neczasem zdzia­
łał dużo na polu pracy, walki z bez 
robociem i t. d.

W  tych dniach obradow ał w P ra ­
dze k ra jow y  zjazd katolickiej partii  
ludowej w Czechosłowacji, * -zemó- 
wienia wTybitnych polityków tej partii 
i lu s tru ją  s tanowisko katolików cze 
chosłowackich wobec ak tua lnych  za­
gadnień. W ystarczy  przytoczyć część 
przem ów ienia przewodniczącego k o ­
m ite tu  kra jow ego partii, by zrozu­
mieć politykę katolików  czechosło­
wackich. Cieszący się ogrom ną p o p u ­
larnością ks. Msgr. Bogumił Staszek 
kanon ik  na W yszehradzie i poseł do 
sejmu w swej mov ie zagajającej 
zjazd, m. in. powiedział:

Komu m am y do zawdzięczenia na- 
zą wolność? Zapewne w pierwszym 

rzędzie temu, którego dzieło i zasłu­
gi naród spontanicznie ocenił w ten 
sposób, że na wieczne czasy nazwał 
go swvi*i Oswobodzicielem. W łaśnie 
w- tych dniach cały naród  czechosło­
wacki z szczerą miłością ułożył tego 
Oswobodziciela w grobie 
Także katolicy czescy szczerze p rz y ­
łączają  się do żałoby całego narodu  
nie tylko z obowiązkowego szacunku 
wobec au tory te tu  państwow-ego, co 
jest podstawową zasadą nauki nasze-

niiriri ■ A n  duw- drogeria.Mimoza*RiifkilA SZEW SKA  23
środki kosm etyczne i perfum eryjne 
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go Kościoła, ale z wielu przyczyn in ­
nych. Przede wszystkim dlatego, że 
państw o czechosłowackie, £ tóre dzię­
ki jego inicjatywie i ofiarności s tw o­
rzone zostało na  gruzach s tare j m o ­
narchii, jest dla nas odnowieniem  
dziedzictwa św. W acława, jest wskrze 
szeniem starego sławnego państw a  
Karola IV, którego my czcimy i sza­
nujemy.. Dlatego m y katolicy, wdzię 
czni pozostaniemy M asarykowi za od 
now-ienie samodzielnego i wolnego 
państw a św. W acława. Katolicy cze­
scy wdzięczni są Prezydentow i Oswo 
bodzicielowi za jego pozornie tw arde 
ponieważ często fałszywie pojm ow ane 
słowa: Katolicy mieć będą tyle p raw  
ile ich sobie zdobędą. Słowa te pobu­
dziły nas katolików  do tego, abyśmy 
w odnowionem państwie nie szukali 
i opierali swych praw o przywileje i 
ochronę mocnych, ule lak, jak tego 
demokracja wymaga, o swą silę w lu­
dzie i w sercach ludu, o swą miłość i 
pracę dla narodu i państwa, o szczek ą 
współpracę dla sprawiedliwości 3po 
łeeznej i o  demokratyczne zasady re­
publiki.

Zjazd parti i  katolickiej następnie 
obradow ał nad  wylycznem, polityki 
partii  ludowej w Czechosłowacji, za­

twierdzając politykę dotychczasową. 
Wypowiedział się za bezwzględną de­
m okrac ją  w spó łpracą  wszystkich 
stronnictw', stojących na gruncie de­
mokracji. Partia  w ytrw a w dotychcza 
sowej koalicji przy w spółpracy z so­
cjalistami, odrzucając  jakąkolw iek  
współpracę z kom unizm em  co zresz-

If tjcinki i docinki

tą odrzucane jesl przez partie  socja­
listyczne._ Jl__

Kącik dla palaczy;
Rewelacja w eenic i gatunku 
Gilzy . jPEŁNOW AT K£— ALTESSE“ 
69ÓH7 z najlepszych najtańsze.

A e / l e l r « / e  p  & s ą g m i s i ą
Współczesne, ruchy, n iew iadom o z 

jakich  powodów zwane narodow ym i, 
łączy ze sobą poza wszystkim  jedna  
wspólna cecha — niew iara w w artość 
swego narodu, jakiś  n iezrozumiały 
kompleks małowartościowości. Stąd 
dążenie do podkreślenia rzekom ej 
niższości innych narodów, aby n i tym 
ciem nym  tle, tym  jaśniej świeciła 
gwiazda n arodu  wyższego, stąd r a ­
sizm hitlerowski i oenerowski stąd 
„mocarstwowość" faszyzmu, stąd szo 
winizm każdej innej reakcji. Można 
sobie zupełnie łatwo wyobrazić da l­
sze rozpowszechnianie się „idei" r a ­
sizmu wśród ludów świata, a raczej 
wśród pew nych sfer społecznych.

W  roku  1940 zwołuje się między-

i
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BRACIA SAFIER
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł . 6 . H

narodow y kongres germanoznawczy, 
poświęcony kwestii poznania  niższych 
ras północnych, specja lnie nordyc­
kiej oraz walce ze szkodliwymi ich 
wpływami. Jak o  znawcy z Polski wy 
jechali na tu ra ln ie  GaLMackiewicz o- 
raz W ładysław  Stadnicki. Rzeczowe 
obrady i dyskusje wyjaśniły  bezwzglę 
dnie, że naród  niem iecki nie może 
być uw ażany za ró w norzędny  z  in ­
nymi, gdyż destrukcyjne jego w pły­
wy działa ją w straszliwy sposób na  
ku ltu rę  ludzką. Kongres doszedł do 
wniosku, że Kant, Beethoven, Goethe, 
Schubert i inne okrzyczane sławy, są 
w ytw orem  ducha niemieckiego, k tó ­
ry jest antytezą i zaprzeczeniem tw ó r  
czego pierw iastka  żydowskiego, w o­
bec czego wniesiono do rządu  pe ty ­
cję o w yelim inowanie wszelkich prze 
jawów niemieckich z życia żydow ­
skiego. Przy zam knięciu  kongresu  
spalono symbolicznie „F au s ta"  i p a r ­
ty turę  IX symfonii.

Na tym nie koniec. W  tymże roku  
odbył się cały szereg kongresów te ­
go rodzaju. W  Gandawie kongres 
poświęcony kwestii francuskiej,  w 
Helsinkach —- szwedzkiej, w  Edin- 
burgu  i Dublinie — angielskiej i w 
Kanadzie, Afryce półn., Indiach, P o ­
linezji, Australii, we wszystkich k o ­
loniach angielskich kongresy walki 
ze szkodliwą k u l tu rą  angielską. Ró- 

I wnież Papuasi  ogłosili rezolucję o 
szkodliwości S hakespeare‘a i Shet 
Iey‘a i sprzeczności ich z wieczną kul 
tu rą  papnaską. W  Liberii też m ów io­
no, że „Ruso i P as teu r  być m nóstwo 
niedobry dla m urzyn".

I Smutno byłoby na  świecie, gdyby 
każdy  k ra j  zaprowadził sobie w łasne­
go, rodzimego Hitlera. Na szczęście, 
na  to się naw et nie zanosi, a naw et 
ten pierwszy, główny Hitler.. , ale 
mniejsza z tym, (mir)

t u  w y c ią ć :

SrH ESZCZEN IE PO ­
WIEŚCI

H HFMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SRA“
Działo się to za czasów 

panow ania kró la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zhicrala obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W okresie tym  walka 
polityczna pom iędzy k ió- 
letab a księdzem  B aryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Kieskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, k tórzy  są sp raw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie 
rzyt Baryczce i ruszy! n* 
m iasto. Babica Racheli 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz llum  ich dopada i hi 
je niem iłosiernie. W  tej 
chwili w łaśnie zjaw ia się 
król, — R atuje E sterkę 1 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zamek

-  220 -

E sterka otrząsnęła się nagle z zadumy.
— Pytacie o coś ojczulku?... l « r a z  juz słysz 1 

ślałam o... Mówcie, odpowiem chętnie...
—  Chciałem ci powiedzieć, że za chwilę dotrzemy 

do karczm y i tam  przenocujemy. Radzą ci tan. cos 
do zjedzenia i dobry napilek  Nad bezdomną sicro ą 
każdy m a przecie litość.

—  Dziękuję w am  bardzo! Jesteście dla mie tak do 
bry, jak  najlepszy ojciec._________________________

Było już dość ciemno, jak  zajechał przed dużą, 
n iską karczmę, o szerokiej wjazdowej bramif

W  olbrzymiej, dym nej izbie gościnnej, za dębowy 
mi stołami siedziało kilku wieśniaków, mieszczan i 
Żydów. Zatrzymali się tu wszyscy na no< lej 
dalszą podróżą do Krakowa, lub w stronę przeciw ną.

Na długich, ciężkich, chropowatych łjaw zŁu
tych z grubych desek dębowych, siedzieli w szyscy, 
popijając z glinianych mis gorący barszcz z 
mi, okraszony pachnącą  wędzonką, Żydzi zas m c c 
z ta ta rczaną  kaszą.

Duszno, ciasno i mglisty półmrok. Brud w każdym 
kącie i na ś rodku  glinianej podłogi.

Chłopi po barszczu, łyknąwszy jeden i ń k u ­
bek miodu, gwarzyli głośno, swobodnie opowiaoając 
sobie o gospodarstwach, o zbiorach, o m occe, o 
wcipkowali, to znowu zaw-zięcie się spizecza i, za 
twiając chwilami dosyć gorąco osobiste, awno „w 
w nętrzu"  uk ryw ane  porachunki.

— 217 —

Po drodze wieśniak s tara ł się wywiedzieć od Uster­
ki skąd jest i do kogo jeuzie do Krakowa.

— Jestem sama, nie m am  nikogo, rodzice nie żyją, 
ni snu tyiko dalekich krew nych w Krakowie i do nich 
się udaję, może znajdę u nich przytułek i pracę

Myślisz rozsądnie, w tak im  dużym  mieście prę 
dzej człowiek znajdzie pracę —  ludzie tam  bardziej 
zasobniejsi, większy handel i więcej trzeba rąk w w ar 
sztatach.

— 1 czyniliście mi, dobry  człowieku, wielką przy­
sługę, badzo wam  za to dz.ękuję musiałabym  iść pie­
szo, a droga daleka.

—  Uchyl tę chustę i odsłoń Iwarz, lak przecir te­
raz duszno, niech przynajm nie j  zobaczę, kogo wiozę, 
młódkę czy starą niewiastę... Oczy masz bardzo pię­
kne... A grosze masz przy sobie?...

—  Nie, odrzekła cichutko, nie mam ani jednego 
grosza.

—  No, nie troszcz się, nie zginiesz przy m m e z gło­
du.

—  Dziękuję wam stokrotnie za wasze dobre serce...
1 rozmyśla teraz, że miał rację ów na p iogu  spo tka­

ny chłopina, że nie zaszłaby tak jirędko do K rakowa, 
bo ileż to przeszkód i niespodzianych przygód spot­
kałoby ją po drodze. Najważniejszym jest i to, że do­
trze teraz o wiele szybciej do Krakowa, a przecie 
w niebezpieczeństwie, w jakim się znajduje jej ojciec 
Izaak i Debora, każdy dzieu, każda godbina mogą
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W Hiszpanii zanosi się na u/telkie zmian r
Powrót byłego p rem iera  Porte la  

Valladares wybitnego polityka om iar 
kowanego, Miguela M ura do H iszpa­
nii na  te ry to rium  rządu  walenckiego, 
wywołał liczne kom entarze  w sferach 
politycznych, gdzie przypuszczają, iż 
fak t  ten pociągnie za sobą doniosłe 
następstwa.

Dotychczasowe kom entarze  idą w 
dwóch k ierunkach .  Z jednej strony 
mówi się o tym, że powrót tych oso­
bistości politycznych może pozostać 
w zw iązku z ewentualnością rozpo­
częcia rozm ów  o zawarcie poko ju  
pomiędzy obu walczącymi stronami. 
P rzew ażnie jednak  lak t  ten ko m en to ­
w any jest jako  p róba  zbliżenia m ię­
dzy um iarkow anym i elem entam  re 
publikańskim i, a obecnym rządem. 
W  tym wypadku wyyraziłoby się to w

JiEZIELI

B A f E  I  E
K / t S / O l f c O K Ł  

/4/VODOIf£ 

Ś O  itjiho

i i y s K99

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

konkre tnym  zbliżeniu wnędzy rządem  
a tzw. h iszpańską lewicą rep u b lik ań ­
ską. W każdym  razie, zdaniem  p ra ­
sy, należy się spodziewać w najb liż­
szym czasie pow ażnych zm ian na te 
renie w ew nętrzno  politycznym

Barceloński koresponden t  „Infor- 
m ation“ przynosi n a  ten tem at n a ­
s tępujące wiadomości: W  dobrze po 
info rm ow anych  kołach  m ówi się co 
raz częściej o możliwrości u tw orze­
nia rządu koalicyjnego, kombi.:acj. 
m ającej cha rak te r  zdecydowanie u-

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99K ul tum**
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza 1. 25. 
W szystkie now oset beletrystyczne oraz wsze> 
kie lektury  szkolne w w ielkiej ilości egzem­

plarzy, tel. 135-75.

m iarkow any, m ianowicie o gabinecie 
pod przew odnictw em  M artineza Bar- 
rio, z k tó rym  w spółpraca elementów 
syndykalis tycznych byłaby ograniczo 
na do m inim um . Socjalizm byłby re ­
p rezentow any w tym  gabinecie przez

b. am basadora  h iszpańskiego \y P a ­
ryżu A raąu is tana  i b. m in is tra  spraw 
zagranicznych p. Alvarez rei Vayo. 
E lem enty  anarch izu jące  m iałyby 

yyoh przedstawicieli w osobach b. 
m in is tra  sprawiedliwości Garzia Li-

vera i b. m in is tra  higieny pan i  Mont- 
seny. Mówi się, iż to przesilenie g a ­
b inetowe m a nastąp ić  w krótce po p o ­
wrocie p rem iera  Negrina do W a le n ­
cji, po zebraniu, się Kortezów, k tó re  
w yznaczone jest na 1 października.

Jeszcze o wizycie marszałku ■łółai-i
Walka Luau“ pisze:

„P rasa  reakcy jna  narobiła  wiele ha 
łasu wokoło rozmow y m arszałka R a­
taja z k ardyna łem  Hlondem, w ycią­
gając z niej ten k łam liw y wniosek, 
że S tronnictw o Ludcm e przechodzi 
na  podw órko  reakcji i kleru.

Uważaliśmy za nasz obowiązek po 
inform ow ać się i zabrać głos, aby nie 
pozwolić okłam yw ać opinii. Jest to, 
naszym  zadaniem  jako  pism a dem o­
kratycznego, mówiącego p raw dę i słu 
żącego interesom  m as pracujących  fi­
zycznych i umysłowych. R eakcja  m a 
o rganów  prasow ych wiele, rozporzą­
dza kapita łam i i subwencjami. Tym

bardzie j zdecydow anym  i doniosłym 
musi być głos tych, k tórzy  walczą o 
sprawiedliwość i p raw dę. W  tej m y ­
śli podaliśm y relację o rozmowie.

Marszałek Rataj zwrócił się do 
nas  z ustnym  sprostow aniem  które  
w- imię p raw dy  i lojalności zamieści­
liśmy z całą gotowością. Pew ne p i­
sm a reakcyjne skorzystały z tego f a ­
ktu, aby zarzucić n am  kłam stw o i 
p róbow ać szerzyć w dalszym ciągu 
oczywiste fałsze o rozdźwiękach w- o- 
bozie polskiej demokracji.

Proszę pozwolić. Kio skłamał.
Przeczytanie sprostow ania  marsz. 

R ata ja  w skazuje wyraźnie, po czyjej

Co m ówią oiegli-lekarze
o wy pa tiku p o r. r ez . G órnego u B ielsku

W ładze bezpieczeństwa wydały 
w czoraj następu jący  k om un ika t  ofi­
cjalny: „W  dniu  w czoiajszym  został 
por. rez. Antoni Górny poddany  oglę 
dżinom  komisji lekarskie j w  składzie 
trzech biegłych przy udziale władz 
sądow-ych i p rokura to rsk ich

Biegli lekarze wydali następującą  
oponię: Objawy stwierdzone przy 
przyjęciu por. rez. Antoniego G órne­
go do szpitala, jak  u tra ta  przy tom no  
ści, w ym ioty i ślady u razu  wr okolicy 
ciemieniowo-potylicznej lewej, pozwą 
łają  na przyjęcie u niego w strząsu  
mózgu Porażenie kończyn lewych
jest następstw em  tego wrstrząsu i o r ­
ganicznego uszkodzenia mózgu przez 
uraz, k tó ry  mógłby spowodować albo 
w ylew k rw aw y  mózgu, albo uszkodzę 
nie mózgu po  stronie przeciwnej miej 
sca zdziałania urazu. Nikłe zmianyr 
ana tom iczne widoczne na czaszce oie 
pozw alają  na ścisłe określenie rodza­
ju  urazu. Zmiany takie bowiem m o ­
gą być zarów no następstw em  uderze 
nia głowrą o tw ard ą  podstawę przy i r  
padkn , jak  i w ynik iem  uderzenia

przedm iotem  tępym.
Z całą stanowczością jednak m o­

żna wykluczyć uderzenie przedmio­
tem ciężkim , ustrukrawędzistym, bo 
w ty .n wypadku doszłoby do zranie­
nia głowy, a nawet do załamania cza­
szki.

Nie jest wykluczone, że badany Gót 
ny mógł z przyczyn dotąd  n iew yja­
śnionych stracić przytom ność, a upa 
dając, doznać wyżej wymienionych 
uszkodzeń14.

W łaściwie należałoby na tym po­
przestać.

Chcemy tylko wyrazić ostrt stows 
pod adresem tych, którzy wbrew o- 
czywistej prawdzie, w swoich orga 
nach prasowych, szerzyli niepokój, 
przez lansowanie zm yślonych wiado­
mości.

W ten sposób podżegacze utrudnia 
li ciężkie zadanie władzom adm ini­
stracyjnym, o czym  zresztą wspom i­
nał starosta bielski.

Tych podżegaczy i chuliganów na­
leży postawić pod pręgież uczciwej 
opinii.

stronie jest k łam stwo. Kończy się o- 
no słowami, „że rozm ow a ta nie doty 
czyła kwestii, zw iązanych z orienta- 
eją polityczną S tronnictw a L udow e­
g o 1. To jest rzeczą zasadniczą, jed y ­
ną, o k tó rą  n ap raw dę  chodzi. P rasa  
reakcy jna  twierdziła, że w skutek  roz 
niow^y z k ardyna łem  H londem  orien 
tacja zmieniła się. My odparliśmy, że 
nie. Marszałek Rataj stwierdził to sa 
mo.

Z dwru sprzecznych twierdzeń je d ­
no jest prawdziwe. To nie m yśm y 
skłamali, to prasa reakcy jna  zełgała, 
aby oszukać opinię i spróbow ać p o ­
różnić obóz dem okratyczny. To się 
jej nie udało —  i to było naszym  ce­
lem".

 O----
Tego sam ego zdania byliśm y od 

pierwszej chw ili, nie dając wiary en­
decko - konserwatywnym  sugestiom , 
jakoby marsz. Rataj na skutek wizy 
ly  u ks. kardynała Hlonda, zm ienić  
m iał orientację polityczną.

Ta jest zaś jasna i zdecydowana. 
Na zm ianę jej nie wpłynie nawet 10 
artykułów „Polonii", zm ierzających  
do odciągnięcia Stronnictwa Ludow-e 
go od PPS i skierowania go ku „Frou  
towri Morges".

W KRZYWYM ZWIERCIEDLE

A n io ło w ie  oo ko ju
„W eźmiemy Karabiny do ręki 

i tornistry na plecy i razem pe 
maszerujemy w przyszłość..."

(Z w ynurzeń  Muusoliniego w 
Norymbergii).

Narszcie wiem y, że „fiihrer" i „duce" 
wcale nie grożą nam wojennym  pu­

czem,
lecz tylko p o k ó j  chcą utTwaiać

w świecie

z karamnem w łapie, z tornistrem na
grzbiecie...
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mieć decydujące znaczenie i zaważyć na szah ich 
losu. Spieszy przecie w tak ważnej sprawie do K rak o ­
wa, by lam  znaleźć dostęp przed oblicze tego, k tó ry  
już dw ukro tn ie  ocalił ją  przed niebezpieczeństwem. 
Będzie go błagała o litość dla ojca i rodziny  Izaaka., 
przecie on niewinni...

Nie wątpi ani na chwilę, że wielki król wysłucha 
jej prośbę... Zresztą, czyz jej nie powiedział, opuszcza 
jąc  Opoczno, że może się zgłosić do niego każdej 
chwili, k iedy znajdow ać się będzie w jakiejkolw iek 
potrzebie, zawsze udziel pomocy i uchroni przed n ie­
sprawiedliwością ludzką.

Gdyby nawret nie daw ał jej tego zapewnienia, wie 
rzy mocno, iż król Kazimierz, k tóry  jest tak  sp raw ie­
dliwy, przyjm ie ją  i krzywdzić nie dozwoli.

Jakko lw iek  serce jej jest pełne sm utku  i goryczy, 
jakkolwaek tak  bardzo niepokoi się o los swoich naj 
bliższych, to w głębi duszy rodzi się cicha, u ta jona 
radość na samą myśl, że już lada dzień stanie przed 
tym  obliczem królewskim, k tóre  tyle razy widzi w  
swych snach...

Jakieś n iesam owite uczucie ogarnia jej duszę i ser­
ce tak dziwnie kołacze.

Lecz w jaki sposób dostanie się do zam ku kr dew 
skiego? Gzy w tym zniszczonym stroju, obryzganym  
błotem może uzyskać dostęp do b ram  waw-elskich?...

—  Gdyby mnie nie dopuścili przed oblicze królew-

i'C W lO Ą C l
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skie —  szepta do siebie c ichutko —  nie odstąpię od 
bram , będę wrołała co sił, tak  głośnof*aż sam  król 
usłyszy moje wołanie, k ró l jest dobry i szlachetny, 
nie będzie się na m nie gniewał, że przybyłam  błagać 
go o życie ojca i niewdnnej Debory i jej męża.

Dlaczego jest tak  pewną, że ją  król w ysłucha i da 
ra tunek  —  sam a nie wie, nie potrafi sobie tego wytłu 
maczyć, wie tylko, że na  sam ą myśl o kró lu  Kazimie­
rzu.jakaś u k o jn a  błogość rozlewa się po sercu — ja ­
kieś dziwne uczucie w dziera się w duszę, uczucie, j a ­
kiego dotąd nigdy w swym  życiu nie doznawała

I wśród tych rozmyślań ani się spostrzegła, jak  
słonko przebiegłszy olbrzymi łuk nieboskłonu, legło 
daleko na horyzoncie, na  szczycie pagórków, by za 
chwilę oblewając ognistą czerwienią zachodnią połać 
błękitnego nieba —  zniknąć i umożliwić cichy p o ­
chód półm roku, k tóry  wkrótce zamieni się w czerń 
nocy. Nie zauważyła też, jak  gościnny woźnica spo j­
rzawszy w zachodzące słonko, podniósł się ocieżale 
z siedzenia, nachylił ku  przodowi i świsnąw-szy ko- 
n iętom  biczyskiem nad  uszami, zawołał na nie p rze ­
ciągle:

-— Wiooo!... wiooo maleńkie!...

Z adudniały  raźniej koła i wóz szybciej potoczył się 
po bitym trakcie, by jeszcze przed nastan iem  nocy 
dotrzeć do najbliższego zajazdu karczm y

—  Hej białogłowo! a co tam  śnisz przez tak długi 
czas?... Zagadywałem już kilka razy, a ty nic i nic...

królewski, gdzie nal azn 
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

E sterke w; ociła do O- 
porzna. Rozw inęła się na 
koLiefę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchron ić  córkę 
przed nagabyy aniam i, ro ­
dzice postanow ili w yaać 
ją  za mąż. Pew nej nocy 
rozkochany m łody szlach­
cic C -w orek poryw a Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru , ao  chaty Macie je 

Do O poczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze sw oją 
św itą
! Podczas polow ania król 

odnajdu je  Esterkę. i
Po w yjeździe k ró la  z O- 

poczna — kilku ludzi za ­
zdroszcząc rodzinie E ster 
ki w yróżnienia — posta ­
naw ia zniszczyć N atana, 
ojca Esterki, ją  zas zohy 
dzić.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem ną 
noc w raz z có raą  do Cu- 
dzim ierza. Tu k o  odnajdu  
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z now rotem  do 
Opoczna. E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w sta re j 
polnej piwnicy. Po o d e j­
ściu prześladow ców  -ra 
m ierzą udać się na dw ór 
królew ski z prośbą o r a ­
tunek.
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WAŻNE NUMKKY 
TELEFONICZNE
Pogotow ie r t l .  1111U 
.Straż ogi Iowa 12111, 
Z egarynka m. 
ł-ocit. b inro alee. 15£ C 
Centr. m iedajm . 17. 
In form ator telef. ł„7-00. 
b iu ro  napr telef. ioO-óu 
In fo rm ato r Lo!. 121-08. 
C.entr. gaiow ni ii2-t»5. 
Centr. eleltr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-98

KALENDARZ RZYM.-KATOLICkI

Środa: Michała arch.
Czwartek: H ieronima.

T e a t r ^ M n o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Pian  przedstaw ień:
Środa. „Grube ryby".
C zw artek: „Pierwszy dancing Zuzanny 

r _ _ -i
REPERTUAh  KIN:

.u m lA : B łazen Heime, „D żejkolson"
APOLLO: „H rabina W ładinow .
ATLANTIC: „D vbuk“.
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady
STELLA: „O statni Mohikanie.
SZTUKA: „Cienie przeszłości
ŚW IT: „Z m iłości dla cieLie".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Ziemia błogosławił na".

R eprezentacyjny- Cyrk Staniewskicl* Al. 
K iasińskiego (na traw niku). — Światowy 
p rogram  atrakcy j z 26 Abisyńczykami nff 
czele. Początek o 20‘30 wieez. — W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstaw ienia o 4 30 
pop. i 8‘30 wiecz.

R A D I O
CZWARTEK, 30 WRZEŚNIA

11*15 P oranek  m uzyczny dla 'iceów  „Pieśń 
w historycznym  rozw oju". 11*40 Muzyka. 
12*15 A udycja dla dzieci w .ejskich w opr. 
Toli Retlingerow ej. 12*25 M uzyka salonow a 
w wyk. kw arte tu  Rozgłośni krakow skiej. 
13*55 Muzyka. 15*10 Muzyka. 15*25 „L ektura  
poobiednia**... „S tan służby n iezap isany1, 
S tanisław a W asyłewskiego czyta Alfred W oy 
cieki. 16 „Na siodełku m otocykla" pogadali 
ka  W acław a F renk la  dla dzieci starszych. 
16*15 L. Beeihovena sonata  na  w iolonczelę 
i fo rtep ian  A-dur op. 69 w wyk. T adeusza 
L ifana (wiol.) i Ignacego R osenbaum a (fort.)
16*45 „D z.ałkow cy zb iera ją  plony wygł. 

H alina M amelokowa. 17 K oncert o rK. F il­
harm onii warsz. pod dyr. Józefa G zimińskie 
go. 18*15 Muzyka. 19 Powsz. T ea tr W vobia 
*..i: „P u łapka" słuchowisko oryginalne Ma­
rii M orozowicz-Szczepkowskiaj, 20 Koncert 
rozryw kow y. W ykonaw cy: ork. Tad. Ser„ 
dyńskiego, Boi. M ierzejewski (pioseuki), Ire 
na  L ipczyńska i M. Altenberg (dwa fortej la- 
ny). 21*45 „D oktor P io tr"  opow iadanie Ste- 
ta n a  Żeromskiego 22 Recit. śpiew. Rose 
B am pton, ak. prof. L. Urstein. 22*30 Sonatj 
-w wyk. M aryli Jonasów ny (fort.). 23 Muzy­
k a  taneczna

Z TEATRU PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ

W teatrze żyd. przy ul. B ocheńskiej 7, 
napływ  widzów staje  się z każdym  dniem  
widoczniejszy. Cały ku ltu ra lny  K raków  „ioi 
pod  w rażeniem  tej św ietnej sztuki „G it 
kel llam eln" („Żądam Sprawiedliwości*- Ma 
k sa  B aum ana, ja k ą  zaprezentow ała nam  Ida 
K am ińska. Rzadko kiedy m ożna w teatrze 
a szczególnie w teatrze żydow skim , w idzieć 
.taką harm onię m iędzy doskonałą sztuką i 
je j św ietnym  w ykonaniem . Toteż nie należy 
s.ę dziwie te j w ielkiej sym patii, jak ą  k ra ­
kow ska publiczność żyuow ska otacza m i­
strzynię sceny żydow skiej Idę K am ińską i 
iej doskonały zespół

Przedstaw ien ia  Idy K am ińskiej odbyw ają 
się codziennie o godz. 8*45 kończą się o 
godz. 11 wiecz.

U m iarkow ane ceny um ożliw iają rzeczy­
wiście najszerszym  sferom  zobaczenie takie 
go w idow iska, jak im  jest „Gliickel Hameln 
P rzedsprzedaż biletów- w- firm ie Tisclihab, 
■Grodzą 46.

P lan  przedstaw ień:

C odziennie1 „Gliickel H am eln" („Żądam 
spraw iedliw ości").

.W czorajszy „K rakow ski K urier W ieezor- 
jak  rów nież dzisiejszy „K rakow ski Ku- 

er P oranny44 uległy konfiskacie za no tat- . 
( um ieszczoną w „Przeglądzie P rasy44.

Kraków do wieczora ■  ■ I I

Z  procesu o nadużycia dyrektoró w
totvnfću w Rzeszowie 

K o m isa rz rzą d o w y  ze zn a je  ja k o  św ia d e k. - R a b u n ko w a  
gospodarka w fa iiz  p rzy c zy n ą  upadku Danku

W  dniu  dzisiejszym otw arte  zosta­
ło postępow anie dowodowe.

Jako  pierwszy ze świadków zezna­
wał Aleksander Zdenkiewicz, kom i­
sarz rządowy, delegat Ministerstwa 
dta załatwienia spraw y Banku. Ró­
wnocześnie z ram ien ia  Rady Spół­
dzielczej od r. 1935 przeprow adzał 
kontrolę  „B anku Ziemi Rzeszow­
skiej".

Aczkolwiek świadek ten nie wszy 
stkie szczegóły z czasu swego urzędo 
w ania  do dziś pamięta, to jednakże 
z tego co zeznał, dał doskonały obraz 
stosunków, panu jących  w Zai/ądz ie .

W  czasie kontroli  stwierdził szereg 
uchybień i nieścisłości na skuteŁ n ie­
prawidłowego udzielania kredytów. 
Stwierdził niezwykle duże przekro­
czenia! W  jednym  w ypadku p rzek ro ­
czenie sięgało 100.000 zł. Świadek 
podkreślą  z naciskiem, że były one 
bezpodstawne i niedopuszczalne, 
sprzeczne ze statutem.

Również wbrew statu tow i i k a rd y ­
nalnej zasadzie bankowości, dy rek to r 
korzysta ł z kredytu . Te m achinacje  
—  konkludu je  świadek —  d o p ro w a­
dziły Bank do ruiny.

Ale dyrek to r  Mol podstępnie obejść 
chciał statut! Otworzył sobie k ilka  
kont, jedno na „Kuźnicę", drugie na 
inż Zbyszewskiego i w obrębie tych 
rachunków  czynił niedozwolone m a ­
chinacje.

Poza tym skonstatow ał kom isarz 
istnienie znacznej ilości asygnat, nie 
jiodpisauych przez Mola, jako  dyre­
k tora, choć do tego zobowiązywał go 
obowiązek urzędowy, a b rak  tych pod 
pisów świadczy o tym, że Mol b ra ł  
sobie pieniądze kiedy chciał i jak  
chciał.

W  tym miejscu sędzia odczytuje z

ak t szereg pozycyj na  znaczne sumy, 
k tóre  na odpowiednich asygnatach  

nie posiadały tego niezbędnego p od­
pisu.

Przewodniczący dr. W sołek: Czy 
pan  sobie nie przypom ina, jak  powię 
kszał się k redy t p. Mola?

Świadek podaje datam i swe stwier 
dzenia.

Jednakże zeznania jego w tym 
względzie są inne, niż p. Mola, co 
przewodniczący z naciskiem  p o d k re ­
śla.

Następuje szereg py tań  pod ad re ­
sem św iadka n a  tem at sytuacji ogól 
nej Banku.

W  świetle przedstawień kom isarza 
Zdenkiewicza sytuacja  w b an k u  w y­
glądała następująco:

Gdy przyszedł na miejsce, s tw ier­
dził op łakany stan  banku. Sytuacja 
przedstawiała  się beznadziejnie. Je 
dynym  ra tunk iem  mógł być dopływ 
świeżych kapitałów-. Dlatego też świa 
dek nie odrazu przystąpił do l ikw i­
dacji, Kiedy jednak  doszedł do n ie­
wątpliwego przekonania, że bezcelo­
wymi są wszelkie wyczekiwania, roz­
począł akcję ku  bezbolesnej —  jak  
pow iada —  likw idacj4

T u  jednak napo tka ł na  zdecydowa 
ny opór Dyrekcji i Syndyka. Dziw­
nym  było, że syndyk, k tó ry  miał ści­

śle zakreślone zadanie, wchodź,ł w 
niesw-oje kom petencje  i świadkowi w 
każdym  jego posunięciu u trudnia ł  za 
danie. Św iadek przeto  zażądał u su ­
nięcia syndyka.

Członkowie dyrekcji zaś, oprzeer 
w iając się działalności komisarza, 
m otyw ow ali to koniecznością u trzy­
m ania  tego banku , p rzekonu jąc  go, 
że należy p row adzić  go ku  sanacji 
i zapew niając go, że nowe kredyty  
się znajdą.

Ponieważ dziw nym  się to sądowi 
wydawało, że skoro jed n ak  is tn ia ła  
jeszcze iskierka nadzieli u t rzy m a n ia  
banku, kom isarz postanow ił go zli­
kwidować, przeto świadek w yjaśnia,  
że b an k  ten znany już był w W a rsz a ­
wie w- Ministerstwie ze swej działał 
ności i świadek wydelegowany został 
do Rzeszowa z góry z tą wytyczną, 
by go zlikwidować. Na tam tejszym  te 
renie był już w tym  czasie rnny b ank  
k tó ry  spraw nie  i sumiennie zaspoka­
jał potrzeby publiczne.

No cóż się stało z tym  tzw. „B an­
kiem  Ziemi Rzeszowskiej" —  py ta  se 
dzia

—  Doszło w końcu  do tego, że m ię ­
dzy członkam i dyrekcji, a  cz łonkam i 
rady  nadzorczej w ynik ł proces.

Dziś —  pow iada świadek zgło­
szony został do tego b an k u  konkurs .

N aczainik w y d z ia ł , biura w o js k o w .
firalf. u r z ę d u  Iło/eu/. o g t u s z c z u

f f e »  a j n o c i

Ja k  się dow iadujem y w ostatniej 
chwili, naczelnik wydziału wojskowe 
go krakow skiego Urzędu W ojew ódz­
kiego, m ajor rezerwy Józef Siewiński 
dekretem  m in is tra  Spraw  Wewntęrz-

iWąfdarzenia dnia
W  ręce organów służby be/p ieczeń  

stwa wpadł Bilarus Zygmunt, la t 18, 
bez zajęcia i stałego miejsca zamie­
szkania za kradzież garderoby wart. 
50 zł z niezamkniętego mieszkania 
Anieli Niemirowski^j, służącej w T a­
niej Kuchni przy  ul. Bożego Ciała 1. 
24, a zamoeszkałej przy  ul. Krakow­
skiej 1. 47.

Garderobę od złodziejaszka odebra 
110 w całości i zwrócono poszkodowa 
nej.

Również policja aresztowała n ie ja ­
kiego Spirę M aksa lat 33, bez zajęcia 
i stałego m iejsca zamieszkania, któ 
ry  wyłudził kwotę 50 zł od Klary 
Krzem ień pod p re tekstem  w yrobie­
n ia  je j posady.

W  ogniu bomb japońskich
Nankin. -  - 15 samolotów japon 

skich zrzuciło setki bom b na W uhu, 
handlow y port pod Nankinem. Poci­
ski te wznieciły olbrzymie pożary, 
które zniszczyły już dwie wielkie g>«' 
py domów. Liczby ofiar na  razie nie
ustalono.

Pekin. —  Po silnym bom bardow a­
niu pow ietrznym  wojska j a p o ń s k i e  
zaatakow ały  Hoczien na  połowie dro 
gi między linją kolejową Pekin 
H ankou  a Tientsin—T h ik o u ^ iż e b i^ a

OSTATNIE DWA WYSTĘPY OPERETKI 
W  KRAKOWIE

Gościnne występy znakom itego zespołu o- 
peretkow ego w- K rakow ie dobiegają końca. 
Jeszcze tylko dziś we środę i iutro w czwar 
tek ukaże się na  scenie , Bagateli nieod 
w ołalnie po raz ostatn i piękna operetka E. 
K alm ana „H rabina M arica" po cenach zni 
żonych w obsadzie prem ierow ej 3 Jan iną 
Kulczycką. Ksenią Grey, Bańkowską. By 
tow skim , Bcrskim , W awrzkowiczem, Załuc 
kim na czele. Jest to ostatni; sposobność 
podziw iania tej najp iękniejszej z operetek. 
Początek o godz. 8 wieczór.

P ią tek : „Atak na K raków" (premiera)

bezpieczyć swoje pozycje w centrum  
tego odcinka. Zdobycie Sienhsien jest 
kwestią bliskiego czasu. Oddziały j a ­
pońskie, k tóre  zajęły Hsrnlo na linii 
kolejowej Pektn  H ankou dotarły  doń 
po walce z Wojsku m.i chińskimi na 
brzegach rzeki Sza do Tangtu.
GEN. GAMELIN W BUKARESZCIE

Bukareszt. —  Szef francuskiego 
sztabu generalnego generał Gamelin, 
przybędzie do Rumunii w ciągu jirzy 
szłego tygodnia. Gen. Gamelin weź­
mie udział w m anew rach  armu r u ­
m uńskie j  oraz w szeergu uroczystości 
jakie odbędą się w tym czasie.

WYCIECZKA RADY M. KRAKOWA 
DO JAWORZNA

Dziś w godzinach rannych w yje­
chała z K rakowa do Jaw orzna w y­
cieczka rady  miejskiej pod k ie ru n ­
kiem  wicepr. miasta d r  Klimeckiego, 
celem zapoznania się na miejscu z u- 
rządzeniem kopalni i zvTiedzeniein jej.

W  najbliższych dniach projektow a 
na jest również wycieczka rady  m iej­
skiej do kamieniołomów miast m ało ­
polskich w Miękini koło Krzeszowic.

nycli został przeniesiony na  rów no 
rzędne stanowisko do Urzędu W oje­
wódzkiego w Łucku.

Naczelnik Siewiński, s ta ry  „Zarze- 
w iak" n iestrudzony, niczym nie z ra ­
żający się p racow nik  społeczny, zy­
skał sobie w k ró tk im  czasie w „Gro­
dzie W aw elsk im " ogolną miłość, sza­
cunek i uznanie za pracę praw dziw ie 
obywatelską dla dobra  P aństw a i o- 
gółu społeczeństwa, k tóre w odwdzię- 
ce obdarzało Go nie tylko zaufaniem  
ale i szczerą, n iek łam aną  miłością.

Jego też ukochanym , gorącym  ser­
cem stworzonym dziełem jest cicha, 
tak  m ało może znane i doceniana 
przez szeroki ogół p laców ka społecz­
na: „Świetlica robotn ic"  przy  ulicy 
św Jana ,  gdzie w pięknie u rządzo ­
nych salach przeszło 400 Kobiet sfer 
pracowniczych, bez względu n a  p rzy ­
należność p a r ty jn ą  czy organizację 
—  znajduje  w spólny język i cel, k tó ­
rym  jest przede *wszystkim miłość 
Ojczyzny. Zjednoczenie to wspaniałe 
i jedyne w dzisiejszych czasach n a j ­
rozm aitszych dok tryn  i p rądów  roz- 
różniczkow ujących ten świat.

Oby tylko następca Jego o placów 
ce tej nie zapom niał i dalej owocną 
tę pracę takim  samym sercem obda 
rzał to dzieło wspaniałe, twórcze i 
prawdziwie godne wytężonej pracy.

Z praw dziw ym  żalem żegnać nam  
przychodzi tak  dzielnego u rzędn ika  
i obywatela, b rak  go będzie wielki, 
ale jak  każdem u żołnierzowi, k tóry  
staje na  każdym  posterunku  życzy 
my 11111 z serca: na nowej wschodniej 
kresowej placówce Szczęść Ci Boże! 
P racu j dalej ofiarnie dla Polski.

Całe zaś krakow skie  społeczeństwo 
prosimy: pam iętajcie o Jego ukocha 
nym dziele —  dajcie z serca płynące 
poparcie  „Świetlicy robotnic" przy  
ul. św. Jana . Tak wiele tam jeszcze 
pracy... Niech w miejsce jednego —  
stanie do owocnej tej p racy  setki 
serc... Najszlachetniejsze to dla Niego 
będzie uznanie...
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RADIO R O ZR Y W K A  K U L T U R A L N A  NA WSI
Wieś, jako  najliczniejsze zbiorow i­

sko społeczne, do n iedaw na nie korzy  
stało z dóbr ku ltura lnych . Złożyło 

się na  to wiele przyczyn n a tu ry  p o ­
litycznej, socjalnej i gospodarczej. 
Chłopi przyku ty  do ziemi, ciężko pra 
cował, żeby wyżywić n iety lko rodzi­
nę, ale całe społeczeństwo i za to za­
p ła ty  nie otrzymał. Jed n a k  w os ta t­
n ich latach, dzięki organizacjom  wiej 
skini i ruchow i ludowem u, wieś g ar­
nie się do oświaty, zakłada domy lu ­
dowe, świetlice, czytelnie, biblioteki 
i tea try  am atorsk ie ,  a najw iększą roz 
ryw ką  jest tam  radio, p rog ram y  i a u ­
dycje radiowe. Istotnie rad io  n a  wsi 
odgrywa, a raczej może odegrać d u ­
żą rolę wychowawczą i ku ltu ia lną ,  
zależy to jednak  od ak tua lnych  audy 
cyj, przygotow anych przez fachow ­
ców.

Bezwątpienia rad io  jest rozryw ką 
na wsi. Nadaje różnorodne p rogram y 
w sk ład  k tó rych  w chodzą w iadom o­
ści polityczne i rolniczo gospodarcze, 
pogadanki, s łuchowiska wiejskie i 
wreszcie najw ażniejszą rzeczą jest, 
k tó rą  wieś lubi słuchać, to m uzyka. 
Muzyka daje ulgę po pracy, m u zy ­
k a  kształci ch a rak te ry  i uszlachetnia  
duszę, to też wieś chętnie  słucha m u ­
zyki. Najw iększą popularnośc ią  na 
wsi cieszą się kujawiaki, m azurk i,  o- 
bertasy i walczyki, następnie  p iosen­
ki ludowe albo obrazki weselne zwią 
zane ze zwyczajami i obyczajam i d a­
nego regionu. Do niedaw na cieszyła 
się wielką popularnośc ią  na  wsi k a ­
pela ludowa, k iedy n ią  dyrygował 
prof. Kazuro. Należałoby zapytać dy ­
rekcji  radia, dlaczego zam iast Kazu- 
ry, twórcy kapeli ludowej i pieśni lu ­
dowej, został zaangażow any k to  in ­

W ojciech M urgała by ł wTójtem wsi 
Koziclipępków i był łub iany  we wsi, 
z pow-odu swojej bezinteresowne p ra  
cy dla samej wsi.

Albowiem nikt we wsi nie mógł 
m u zarzucić, że wziął bodaj jednego 
grosza z m a ją tk u  ogólnego na swój 
użytek.

A starał się co sił o wieś i jej u rz ą ­
dzenia i b iednych

Przecież to za czasów . wójtostw a 
Murgały zbudow-ano we wsi dom no­
clegowy dla rozm aitych  podróżnych, 
k tó rzy  poprzednio  nocowali po ch a ­
łupach , gdzie popadło.

In n a  rzecz, że władze powiatowe 
dom agały  się tego z całą stanowczo­
ścią.

Dalej przeciez za w ójtostw a Mur- 
gał\  W ojciecha wszyscy gospodarze 
musieli zaopatrzyć swoje dom ostwa 
w dyskre tne  budki potrzebne do... 
w iadom ych celów.

Inna  rzecz, że władze powiatow e 
dom agały  się i tego z całą stanowczo­
ścią i surowością.

I wiele wiele innych rzeczy uczynił 
wójt Murgała dla dobra i na pożytek 
wsi.

W dzięczna więc grom ada Kozich- 
pępków  p ragnąc  uczcić pamięć jej 
dobrodzie ja  w ójta  Murgałę pos tano ­
wiła przeznaczyć m u coś na wieczny 
prezent.

W ójt M urgała chodził pyszny jak  
n ieprzym ierza jąc  sam paw ze dw oru  
od jaśnie pani dziedzicz! i.

Bo jakże to? G rom ada pam ięta ła  o 
nim i kupu je  m u coś na  pam iątkę w 
dowód uznan ia  jego zasług położo­
nych dla gromady.

I oto przyszedł ten wielki d. ieć
Bada g rom adzka zebrała się w kom 

plecie. Radni odpowiednio nas tro je ­
ni, to znaczy p rzybran i odświętnie i 
podpici dla kuraszu.

Nastrój świąteczny trw ał chwilę, 
a potem się skończył i wtedy wstał 
najs tarszy  mieszkaniec wioski nieja 
k i Marcin Przeklasa i zaczął w te sło­
wa:

Zwłaszcza ponieważ iż poniekąd 
zasadniczo chcielibyśmy uczcić pa

ny, k tó ry  jest ignorantem  w tej dzie­
dzinie. Czyżby znów polityka? Trze 
ba podkreślić, że prof. Kazuro  był 
tym, k tó ry  radiu , m uzyce i wsi dał 
p iękna  muzyki, dał p rogram , k tó ry  
chw yta ł  słuchaczy w iejskich za serca. 
Co się tyczy słuchowisk i odczytów 
wiejskich, to nie wszystkie są one na 
poziomie. P rzede wszystkim  [trzeba 
zrozumieć, że wieś dzisiejsza, to nie 
wieś z p rzed  dziesięciu laty. W idać 
tam  dojrzałość w każdej dziedzinie 
ją  interesującej, to też trzeba tem aty  
poważnie przygotowywać, m uszą one 
być żyw-e, in teresujące i zrozumiałe. 
Unikać trzeba odczytów profesor­
skich „ka ted ra lnych"  i tzw. „facho-

Nowy dom, k tó ry  Rawag w ykon 
cza w W iedniu , za jm uje  część p a rk u  
Akademii Marii Teresy przy  Argen- 
t iner Strasse. Jest to potężna budo 
wla, a raczej k ilka  budynków , któ 
rych  k u b a tu ra  wynosi łącznie 84 000 
m. sześć.

Rawag zaprosiło n a  uroczystość o- 
tw arc ia  przedstawicieli radiofonii 
k ra jó w  europejskich  i poza-europtj-  
skich, członków U. I. R., k tórzy  p rzy ­
byli do W iednia  via Salzburg, gdzie 
w ciągu trzech dni mogli uczestniczyć 
w festivalu.

12 krajów skorzystało  z zaprosze­
n ia  i w rezultacie 70 cudzoziemców 
dostąpiło przyw ile ju  zwiedzenia b a r ­
dzo szczegółowo pod k ierunk iem  fa- 
chowców-przew odmków , now ych bu 
dynków  radiowych.

Główny gm ach w kształcie litery I 
posiada sutereny oraz 5 pięter. W  su

mięć naszego wielkiego w ójta tu  przy 
tomnego W ojciecha Murgały o f ia ru ­
jem y m u  jako  wieczystą pam ią tkę  tą 
now ą drogę koło stawu.

Drogę koło stawu?! —  wójt M urga 
ła zdziwił się trochę, ale-.w tej chwili 
rozległy się oklaski i M urgała cho 
ciaż p rzy tom ny nie był wcale p rzy ­
tomny, ponieważ czuł się jak  w nie­
bowzięty, a oprócz tego był już u rż ­
nięty.

Wszyscy m u gratu low ali tej wiel­
kiej nagrody  i w yróżnien ia  z tak im  
skutkiem , że sam M urgała uw ierzył 
w to, iż rzeczywiście otrzym ał od gmi 
ny wdelką nagrodę.

I rozpłakał się s tary  wójt M urgała 
z rzewności strasznej, jak a  po łasko­
tała go gdzita kole żo łądka i chw yci­
ła nagle za serce i gardło.

W idok zaś był n ap raw dę  w zrusza­
jący, ale nie dla wszystkich, bo nie 
wzruszył obecnej dla porządku  na 
radzie grom adzkiej Magdaleny Mur, 
g a h w e j  małżonki nagrodzonego w ój­
ta, k tó rą  naw et to wszystko zeźliło

ZA STAWI LNIIi OPORU POLICJI

Przed sądem okręgowym  w Rze 
szowie odpowiadali B ronisław Owsia 
ny, Ignacy C ien iła  i Stanisław7 Skot­
nicki oskarżeni o to iz w lipcu br. 
zmusili posterunkow ych PP. do za ­
niechania  doprow adzenia  Skotnickie­
go (młodszego) na  posterunek  PP. w 
Nożdrzu. Tło spraw y jirzedstawia się 
następująco: Posterunkow i PP. do­
prow adzali na posterunek  Skotnickie­
go młodszego. Po drodze przystąpili 
do nich oskarżeni i siłą wyrwali Sko­
tnickiego z rąk  posterunkow ych. Ze­
brał się przy tym  pokaźny t łum  ludzi, 
k tóry  przybrał  wobec policji agresyw ­
ną postaw7ę. W obec tego poste runko­
wi zaniechali doprow adzenia  Skotn ic­
kiego i bez niego udali się na poste­
runek.

Oskarżeni do winy się nie poczuwa-

wych". Trzeba un ikać  gw ary w a u ­
dycjach wiejskich i to jeszcze złej 
gwary, co zresztą często się zdarza 
w radiu. Chłop lego nie lubi, tw ier­
dzi on, że się z niego w mieście w y­
śm iew ają  i to go upokarza , źle n a ­
s tra ja  później naw et do rzeczy do ­
brych  Zam iast gwary, m ożna wsi dać 
coś harm onijnego  i pięknego języ­
kiem  literackim. Np. w ielką p o p u la r­
nością cieszy się „Gazetka Rolnicza" 
St. Jagiełły, „Skrzynka  Rolnicza" inż. 
Tarkow skiego  i wreszcie pogadank i 
Prusa-W iśniewskiego.

Dlaczego?
Bo są prow adzone na  poziomie, ale 

i dowcipnie, przejrzyście i fachowo.

terenach  mieszczą się urządzen ia  wen 
tylacyjne (9 w entylatorów) oraz k o ­
tłow nia do ogrzewania |§ kotłów) s tu ­
diów, rozdzielnia (2 niezależne sieci 
po 5.000 volt), sala mieszcząca m oto­
ry  rezerw owe Diesla, k tó re  fu n k c jo ­
nu ją  a u to m a ty c z n e  n a  w ypadek  u- 
szkodzenia zasilania miejskiego, oraz 
garaże dla 5 au t ciężarowych, służą­
cych do transportu .

Na pierw szym  i drugim  piętrze 
mieszczą się b iu ra  Naczelnej D yrek­
cji, b iu ra  różnych wydziałów7 (sekre­
taria t,  adm inis tracja  główna, luuro  
p raw n e  i p rasow e itd) sala am plifika  
torow, sale wejścia i wyjścia kabli, 
sala u trw a lan ia  dźwięków na filmie 
i płytach, b iu ia  techniczne, obszerne 
labo ra to r ium  o 16 oknach, poczekal­
nie wykonawców, szatnie, re s ta u ra ­
cja oraz trzy wielkie studia, gdzie od­
byw ają  się próby  i egzaminy arty-

i tak  w yraziła  swoje oburzenie:
—  Buc, buc, bo mos i cego. Dali ci 

nagrodę ha! ha! —  zaśmiała się sze­
roko  —  drogę, a cy to tw oja  droga 
głupi, kiej kużde bylejakie ciele m o ­
że po nii łazić.

(M -G .)

P! S a f r i  cieszy się na terenie Kra­
kowa ustalona nawa. W szyscy zgod 
duie podkreślają wybitne walory śpie 
wu p, Safri, które ją postawiły w rzę 
d Je najlepszych śpiew aczek - Kraka 
wa Stosunkowo od dłuższego okresu 
czasu obserwuję p, Safri. Otóż chciał 
bym stwierdzić, że p. Safri nietylko  
że w swym  rozwoju nie zatrzymuje 
się, ale ustawicznie —  usilną pracą 
i nieprzeciętnym i zdolnościam i —  po 
stępuje naprzód! Jeszcze przed kilku

ją; jed n ak  w w yniku p rzep row adzo­
nej sąd skazał każdego z nich na  karę  
4 miesięcy więzienia.

TRAGICZNY STRZAŁ
Do sklepu Antoniego K ruczka w 

Futom ie obok Rzeszowa przyszedł 
po zakupy niejaki Dom inik D rew niak 
k tó ry  spostrzegłszy na ladzie s trzel­
bę począł nią manipulować. Kruczek 
widząc, że D rew niak  nie um ie się 
obchodzić z b ron ią  i chcąc m u p o k a­
zać jak  strzelba funkcjonuje , w ystrze­
lił na  próbę lecz tak  nieszczęśliwie, 
że trafił  Drew niaka w oko pozbaw ia­
jąc go wzroku.

Obecnie Kruczek odpow iadał przed 
sądem okręgow ym  w Rzeszowie, je ­
dnak  na wniosek p ro k u ra to ra  sądzą 
cy sprawę s. o. dr. Janusz przekazał 
spraw ę sądowi kolegialnem u i w tym 
celu rozpraw ę odroczono.

Jes tem  zdania, że Polskie Radio na 
odcinku wiejskim  m a wiele do zro­
bienia i jest to odcinek p racy  bardzo  
ak tua lny  ze względów w ychow aw ­
czych i hum an ita rnych , tylko trzeba 
wyzbyć si^ animozji osobistych do lu 
dzi, k tó rzy  mogą wiele dać wsi w ła­
ściwymi audycjam i radiowymi.

Radio nie jest ins ty tuc ją  o c h a rak ­
terze opieki społecznej, ale jest insty 
tucją, a  raczej pow inna  n ią  być, o 
szerokim podłożu ku ltu ra lnym , k tó ra  
swą działalnością może przyczynić 
się w wielkiej mierze do rozw oju kul 
tury  i oświaty na wsi, a przecież, 
zdaje się, że to jest właściwy cel r a ­
dia. Paweł Krzowski.

stów. Trzecie p iętro  mieści pracow nię 
(konstrukcja  i reperacja),  au tom aty  
czną centrale  telefonów (300 ap a ra  
tów) oraz szereg pomieszczeń zapa­
sowych.

Na czw artym  piętrze — praw ie  p u ­
stym —  umieszczono skład  filmów i 
płyt. Zarezerw ow ano tu miejsca dla 
za insta low ania n ad a jn ik a  u l tra  k ró t ­
kofalowego. Na poddaszu  mieści się 
b iuro  kontroli  abonentów.

Kryty kory tarz  łączy główny gm ach 
z 3 budynkam i, gdzie mieści się je­
szcze 14 studiów7.

W ielkie studio zna jduje  się w od­
dzielnym gm achu  o kubatu rze  5.300 
m. sześć., może ono pomieścić 100 
w ykonaw ców  i 250 widzów.

Inny  budynek  mieści 6 s tudiów słu 
chow-iskowych: 4 główne i 2 pom oc­
nicze, salę kontroli ,  zna jdu jącą  się 
w środku  oraz 3 sale d la 1 sztucznego 
echa. Trzeci budynek  zaw iera 4 s tu ­
dia muzyczne, a więc 2 studia o k u ­
ba tu rze  1.500 m sześć, dla 40 w yko­
nawców, (z k tórych  jedno m a 40 
miejsc siedzących dla publiczności) i 
dw a o kubatu rze  460 m. sześć dla 
12 i 16 artystów

Zagadnienie akustyki studiów- uyło 
przedm iotem  bardzo ścisłych badań . 
W szystkie studia  m a ją  kształ t rap e ­
zów nieregularnych.

Już w listopadzie Rawag p rzep ro ­
w adza się do nowego gmachu.

łaty pisząc —  na innych łamach —  
o p. Safri, podkreślałem wszystkie do 
da tnie cechy śpiewu p. Safri. N iczwj 
kła m uzykalność, piękny, dźwięczny 
głos, solidna szkoła —  wszystko to 
sprawiało, że koncertów, w których  
brała udział p. Safri, słuchało się za­
wsze z wielką przyjemnością

T ak się również przedstawiała spra; 
wa z ostatnim koncertem, nadawa­
ni in zc studia rozgłośni krakowskiej. 
W iadomym jest, że głos śpiewaczek  
nie zaw-sze dobrze wypada przez p o ­
średnictwo m ikrofonu. Oceniając 
śpiew p. Safri pod kątem wym ogów  
radia —  bezstronnie stwierdzić w y­
pada, że p. Safri dysponuje tak radio 
fonicznym  głosem, jak rzadko która  
śpiewaczka. Mnie specjalnie podoba­
ła się interpretacja Modlitwy z „Pom  
sty Jontkowej“ znanego konipozyto- 
ra dyr. W allek-W alewskiego. W in­
terpretacji „Modlitwy" bogato ob ja­
wił się rzetelny talent p. Safri k o ń ­
cząc powyższe uwagi, wyrażamy na­
dzieję, że kierownictw o muzyczne P. 
R. w Krakowie zawiąże ściślejszy w ę­
zeł współpracy z p. Safri! M.

Cftlopsfcle p o w i a s t k i

W I E L K A  ł A J R O D ń

A r o n i k u  r z e s z o w s k o

N O W Y  DOM  R A D IO W Y  W  W IED N IU

RECENZJE RADIOWE

f t o r o l l i i r t  Safri
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f t Y B I J N A  S P O R T O W Ą

M&rynowski i Soldan
f f * o E s l r #

mistrzami
godz. 7 min. 0,4 sek. p rzed Czechem 
(Strzelec, Katowice) 5.16,44, Możdżyy 
skim (PZL, W arszaw a) 5.30,51,2 i 
Głuszczem (PZL.) Olimpijczyk Biere 
gowoj nie startował.

(Strzelec, Lublin) 9.56,3, W irkusem  
(W arszawianka), Flisem (Lublin). W  
chodzie na 50 km. zwyciężył bezape­
lacyjnie znany  m ara tończyk  Mary 
nowski (,Warszawienka) w czasie 5

S x a n t 09t a
Znany zawodowy kolarz polsk- 

Szamota, wygrawszy dwa wyścigi 
przeciwko czołowym kolarzom  am e­
rykańskim , uzyskał engagement na 
dalsze występy. P rogram  startów  
Szamoty przedstaw ia się następująco:

25 września w Toronto, od 2— 8 pa.

Polska-Szw ajcaria w  marcu

idz iern ika  w Newark, od 24 do 30 p a ­
ździernika w Filadlelfii oraz od 11 do 
27 listopada w Nowym Jorku . Po tym 
terminie Szamota startow ać m a jesz 
cze w Chicago, Milwaukee. Cleveland 
Pittsburgu, St. Louis. Cansas City i 
Indianopolis.

W  Białymstoku odbyły się: marsz 
n a  50 km. i bieg na  przełaj (3 km) o 
m istrzostwo Polski. Ryły to ostatnie 
imprez}' lekkoatletyczne o m istrzo­
stwo w tym sezonie. W  biegu na 3 
km. na przełaj (steep chase) ty tu ł mi 
s trza zdobył Soldan (Cracovia) w cza 
sie 9 min. 56,2 sek. przed K ranikiem

Z  w alnego zg ro ­
m adzenia P Z L

W  W arszaw ie w sali konfe rency j­
nej Państw ow ego Urzędu W ycho­
w ania  Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskow ego odbyło się doroczne w a l­
ne zgromadzenie Polskiego Związku 
Łyżwiarskiego. Do zarządu  zostali 
w ybrani: prezes E d w ard  Nehring, w-i 

ceprezesi Seweryn Słojewski, kpt. 
A lfredTeuer Leon C hrzanow ską po 
za tym Jerzy  Ju rkow ski,  Józef 
Szczep, Jerzy  Nowakowski, Jan  Ko­
walski, W acław  Szabłowski, Adam 
Bojera, Aleksander Stencel. Komisja 
rewizyjna: Bronisław Heine, P io tr  Bie 
drzycki, Franciszek Adamski, Jerzy 
Bereźnicki i Michał Merliński.

Zarząd PZPN zadecydował, że mecz 
m iędzypaństw ow y Polska —  Szwaj­
caria, k tó ry  odbyć się ma na terenie

K o w y  rekord
w  r z u c i e

W  ram ach  propagandow ych zawo 
dów lekkoatletycznych, u rządzonych 
przez KS. Stadion Chorzów Węglar- 
czyk (Sokół Chorzów) ustanow ił no ­
wy reko rd  Polski w rzucie młotem, 
uzyskując  46,74 m. Poprzedni rek o id  
45,33 m. należał do Kocota (Sokół 
T arnow skie  Góry).

Szwajcarii, rozegrany zostanie 13 
m arca  1938 r.

W ę g h rc zy k a
m r o l e u i

W yścig kolarski gazeciarzy rozegra 
ny w W arszaw ie na dystansie 50 kim 
w ygrał W alczak Napoleon w czasie 
1:15:06 godz., 2) Lew andow ski Rob. 
1:15:10. Zespołowo zwyciężyła d ru ­
żyna „W ola“ w czasie 5:03 12. S tarto  
wało ogółem 56 zawodników.

POKAZ lilM NA STi^ZN Y  
„HAGIBORU“

, Gimnastyka, to sport najpożytecz­
niejszy a jednak u nas n iem al ca łko ­
wicie zaniedbany. Nie jes: to c y n i ­
kiem  b ra k u  zainteresowania jak  to 
t łum aczą „fachowcy lecz raczej 
b ra k u  odpowiednio przystosowanych 
objektów sportowych Przekona, o 
tein sk rom ny klub krakow ski Hagi- 
bor*

Otóż w lecie bież. roku  zwró< ił się 
tenże do K om itetu  W ychow ania  bizy 
cznego, powstałego przy gminie Izra- 
elickiej z p rośbą o wypożyczenie 11111 
stojącej odłogiem sali gimnastycznej. 
Komitet się zgoaził, choć opierając 
się na  p rzes łankach  „fachow ców " u- 
ważał k rok  H agihoru  za conajnm iej 
porw anie  się „m o ty k ą  na  słońce11. 
Dziś jednak  zmienili ci wszyscy scep 
tycy swoje zdanie Bo to m im o  n ie­
p rzychylnych  w a ru n k ó w  i nie od p o ­
wiedniej pory  (lato) zdołał Ifag ibor 
zebrać ponad  150 ćwiczących*, a po- 

| s iadając w swoich szeregach licznych 
I doskonałych instruk to rów  —  am ato  

rów z pp. Eisensteinem, W eiskir- 
chem J. i W endum em  na czele p o d ­
ciągnął w yraźnie klasę ćwiczących. 
Obecnie zdaje k ierow nictw o egzamin 
ze swojej dotychczasowej pracy, k tó ­
rym  będzie popis gimnastyczn} w 
dniu 3 października na  sali przy  ul. 
Skawińskiej 2 (róg Krakowskiej) o 
godz. 19.

Jak  się dow iadujem y pokazowi te­
mu, k tóry  m a  być o twarciem  wlaści 
wego sezonu nad a ją  organizatorzy 
uroczyste ramy, na  k tóre  zapraszają  
przedstawicieli: władz, wojskowości 
i władz sportowych. W idocznie m uszą 
być dobrze przygotowani, to też p o ­
kaz ten pędzie nap raw dę in te re su ją ­
cy i być może przysporzy g im nasty ­
ce więcej entuzjastów.

f  ęoif Er mwSn  ifiscb

Gdy bombardują Madryt...
Spacer po najpiękn ie jszym  m uzeum  hiszpańskim

Znałeś Prado, kochałeś je przez 
wdzięczność I jak  nigdzie na  całej 
ziemi h iszpańskiej widziałeś w nim  
ca łą  Hiszpanię. Nie dlatego, że P r a ­
d o  stanowiło ograniczoną tery toria l­
n ie  galerię sztuki, przeciwnie, k o ch a ­
łeś je j przez jego sąsiedztwo, przez 
skojarzenie  sztuki hiszpańskiej z 
f lam andzką, weneckiej z niemiecką, 
gdyż dopiero na  tej podstawie rozu­
miałeś różnice między H iszpan.ą  a 
zachodem

Kochałeś P rad o  jak  każdy, kto  je 
znał. Hiszpańscy generałowie aa te  
po rtas  albo go nie znali, albo znali, 
kochali i tak  kocha ją  dziś jeszcze, 
że woleli go raczej zniszczyć ogniem, 
niż zostawić w rękach  „plabsu" Nie 
był to ślepy t ra f  nieczułych arm at,  
szukających żeru po całym Madrycie. 
P rad o  —  wielki blok, wznoszący się 
na  szerokiej ulicy obok Ogrodu Bo­
tanicznego —  został zniszczony przez 
bomby celowo i systematycznie

—  Celow-o i systematycznie? -  
zwątpi k u l tu ra lny  człowdek. —  Czy 
rów nież lotnik n.e może przypadk iem  
tra t ić  tam, gdzie wcale nie chciał t r a ­
fić?... Czy nie p ad a ją  w Madrycie bom 
by na bezludne miejsca, na  pogrążo­
ny w ciszy nocnej P a rk  Retiro, na opu 
stoszałą arenę walki byków, na omen 
tarze i daw no już zniszczone b u d y n ­
ki?...

Niewątpliwie... Ale zam ach na P r a ­
do był zamachem  planow ym  i syste­
m atycznym  jak a taki bom bowe na 
dworce, na gm ach n ioos te is tw a
spraw  wojskowych lub na ra la z io  Li- 
rio, k tóry  wraz ze swymi skai bami 
■arystycznyini również wrznosi się na  
w olnej przestrzeni.

Najbardziej skoncentrow any a tak

na P rad o  odbył się dn ia 16 listopada 
1936 roku  między godziną szóstą a 
siódmą wieczorem. Ponieważ zimą o 
tej porze jest już ciemno, przeto n a j ­
pierw' eskadra  lotnicza zrzuciła 16 
bom b świetlnych, ażeby dokładnie 
określić cel a taku , —  pięć bom b z 
przodu, pięć z tyłu i po trzy z każde­
go boku. Tak. Teraz skarbiec sztuki 
był należycie oświetlony i m ożna 
było przystąp ić  do zasypania go n i­
szczącymi pociskami.

Mimo tego oświetlenia cztery bo o- 
by nie traf iły  i spadły z praw ej i le­
wej strony, niszcząc studnię między 
Ogrodem Botanicznym  a  Prado, po 
czym obsypały fasadę odłam kam i gra 
natów i kam ieni aż obydw'aj m istrzo­
wie Tiepolo spojrzeli na  siebie ze zou 
mieniem, nie rozumiejąc, za co ich 
właściwie kamie niują...

Jedna  z bom b w padła do głównej 
galerii zmiażdżyła Velesquez‘a dwie 
zdruzgotały Goyt, dwie następne Ty 
cjana. Następne bom by wpadły do 
hallu  wejściowego, gdzie stoi figura 
Karola 5. w zbroi Owego dnia zimo 
wego 1936 ro k u  Karol 5. również no 
sił swój pancerz i tylko dzięki temu 
nie odniósł poważniejszych ran.

Cztery bom hy nie eksplodowały 
Większość ohrazów7 usunięto jedna1 
w porę, nie dlatego, że spodziewa., 
się tego a tak u  bombowego, gdyż te­
go nikt nie mógłby się spodziewać 
lecz obaw iano się raczej przyj)id  '-1 
ze strony ostrzeliwałjącycli miasl ) ai 
mat.

Teraz P rado  jest z u p e ł n i e  pozba­
wione obrazów. Zdziwiłby się nawt 
gdybyś chciał tam  wejść.

—  Przecież tu nie ma nic do obej­
rzenia...

Nic. Nigdy i nigdzie nie widziałeś 
droższej nicości, ażebyś mógł wszy­
stko dokładnie obejrzeć, przeto okna 
i szklane sufity są przedziurawione, 
by więcej przepuścić światła. Wejdź 
do tej lub innej sali, nad  k tó rą  wisi 
napis ze złotych liter, obwieszczają­
cy którego z geniuszów arcydzieła 
były tu  przechowywane. Pod tymi 
stojiami zatrzeszczą odłam ki szkła i 
roz łupany tynk.

A musisz stąpać ostrożnie i co 
chwila w ym ijać wielkie posągi, n i ­
czym powalone Golemy, klasyczne 
posągi, k tó re  zamieniły się w bez­
kształtne masy.

Ale ściany są puste. Tu i ówdzie doj 
rzysz ciem ny prostokąt na wyblakłej 
tajiecie, czasem nicość ujm uje ocalała 
ram a lub twój wzrok zatrzyma się na 
m iedzianej taldiczee, zawierającej na 
zwisko m alarza  i tytuł obrazu, k tóre  
go już nie ma.

Ol o zwabił cię, ko tarą  przesłonię- 
t> gabinet, wchodzisz i masz w raże­
nie, żeś się znalazł w budzie ja rm a r ­
cznej, w czarodziejsl im teatrze —  i 
tak jest w rzeczyw1 itości. Scena jest 
pusta, ale poczekaj, zaraz się ożywi.

Sztuka nazywa się „Las Meninas" 
—  „Damy dw oru", a m rok na scenie 
jest taki sam jak  na widow.ii, o k rą ­
głość sceny łączy się bezpośrednio z 
widownią. Z lewej strony pracuje  
przy sztalugach pć\vien m alarz (wiesz 
że jest to Velasquez), k tóry  maluje 
portrety króla  i królowej. Ale na sce 
nie ich nie ma, są jiewnie na widów 
ni, więc nie na ciebie skierow any jest 
wzrok mistrza, raczej na królewskie 
modele. Tylko w wiszącym na scenie 
lustrze odbijają się zlekka ukorowa- 
ne głowry, a może to wcale nie lustro 
lecz podwójny j>ortret.

Naprzeciw ciebie stoi książątko, 
dzmcię o jasnych włosach Wszyscy 
s ta ra ją  się rozweselić m ałą  dziewczyn 
kę, sj)row7adzono k ar ła  z o lbrzym ią 
głową, zakonnicę, zakonnika , leniwe­
go psa i hiszpańskiego granda, Ale 
naprózno, kró lew na jest znudzona, 
jej wzrok nie jest podobny do w zro­
ku  dzieci, k tóre  widzisz na ulicy, do 
wzroku konających  dzieci Madrytu...

Ale zostaw te po rów nan ia  i idź d a ­
lej wśród zgrzytu szkła oraz tynku  
pod twymi stopami. Trzy nagłe deto­
nacje w yryw ają  cię z zadumy. Za­
drżało powietrze, oto stoisz wśród 
arty leryjskiego ognia n a  placu boju, 
słupy dym u w zbijają  się pionowo ku 
niebu. Już jęczy syrena auta. „Aler 
ta" m knie na miejsce wypadku, by 
ra tow ać co się jeszcze da wyratować.

Krajobraz wojenny, rozjiościerają 
cy się jirzcd tobą, w porów naniu  z 
dzisiejszą wojną wygląda jak sielan 
ka. Minęła kanonada, minęła wojna.

Rycerski kom endan t fortecy Breda 
gnąc się w jiatetycznym ukłonie, od 
daje klucze m iasta w ręce n iem niej 
rycerskiego zwycięzcy, który zsiadł 
z konia i składa wyrazy współczucia 
sw'emu rywalowi. Oto jmiwdziw,',  hi 
storyczny obraz, jakże daleki od 
współczesnej wojny z bom bam i, k ie­
row anym i przeciwko ludziom i prze 
ciw'ko sztuce.

Jeśli jednak pójdziesz dalej po tym 
państwie nicości, to zaczniesz się już 
zbliżać do w sj)ółczesnej wojny. Los 
de sastres de la guerra. Codziennie 
obwieszcza generał Quiepo de L iano 
jirzez m ikrofon swe wyczyny, k tórych  
rezultat oto przed sobą w fo rnne  po 
staci m alow anych  nieustraszoną r ę ­
ką  Goyi —  wisielcy, rozstrzelani, o 
fiary gwałtów i bestialstwa.
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„Zie m ia  Błogosław iona11
„Ziemia m ogosłav iona” jest epc 

peą k ra ju  i rewolucji  chińskiej ob ra  
zem czasu, zismi i jej typów. Na tle 
różnych k a ta s t ro f  odtw orzone jest źy 
cie pary  wieśniaków, życie, poprze- 
rzynane  przez głód, wojnę, rew olu­
cję, posuchę i plagę szarańczy

O Lan, n iewolnica i żona chłopa, 
jest sam a kaw ałem  ziemi, milcząca, 
u rodzajna  i dobra . Staje się n iep łod­
ną, gdy ziemia przestaje  rodzić, że- 
oraczką, z łodziejką dla swego męża, 
gdy ziemia niczego już nie daje —  a 
w końcu  przyciąga znów podśw iado­
mie i sugestywnie swego m ęża do płu 
ga...

W ciąż  „ is i  n ad  tym  obrazem  ży 
w ota  ludzkiego jakieś fa tum , wciąż 
towarzyszy mu jak iś  niepokój.

Rozpoczyna się to już przy m a ­
skach.

Kiedy w tym ciągłym, naprzód po ­
stępującym, brzem iennym  życiu mąż 
pozostaje m łodszym od swej żony, —  
nigdy zresztą nie pociągającej —  któ  
r a  przez ciężką pracę, biedotę, poro 
dy wcześnie się postarzała , n ad ch o ­
dzi to n ieubłagane p raw o  natury , gdy 
m ąż gubi się —  m im o najlepszej p rze­
ciw nej woli —  u boku  obcej, m łodej 
kobiety.

W obec jed n ak  nadziem skiej dobro 
ci, uduchow ionego spojrzenia  cier­
piącej Luizy Rainer, jej łagodności i 
głębokiej miłości, w b lasku  k tóre j  
całkowicie n iknęło  tamto, postępowa 
nie W an g a  w ydaw ało się czymś 
w prost sprzecznym  z p raw em  n a tu ­
ry, było już winą samego W anga.

Można to tylko uspraw iedliw ić śle 
potą, prym ityw nością  i b rak iem  k u l ­
tu ry  chłopa, k tóry  nie dostrzegł na  
czas tych głębokich skarbów.

W ypracow anie  d ram atyczne film u 
byłoby samo przez się zupełniejsze, 
gdyby pozwolono Luizie R ainer um  
rzeć znacznie wcześniej. S tanęła je­
dnak temu n a  przeszkodzie chytrość 
realizatorów, k tó rzy  bodaj kosztem 
narażen ia  na  szwank konsekw entnej 
linii artystycznej, przeciągnęli tem a­
tykę, wydobyli jeszcze trochę senty-

ira t-Ja ltpr
SWETRY zakupisz najtaniej;^, przy dużym 

w yborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delow e 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1 50, 2.50, 4.50. K apelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

RESTAURACJA PRZY i  [OTELlT -POLO 
NIA“ ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

A WAG A! D O M ̂ \1 F B L O W Y KRAKÓW "SZIÓ 
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą ­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny ni 
skie.

KOŁDRY, koce. bieliznę pościelową, n a jta ­
n iej poleca Eisen, Kraków, Sław kow ska 2 

A  i  ZYMACZK1 „P arlakon" najlepsze z 5 cio- 
K tn ią  gw arancją, poleca na spłaty  n lesię- 
czne po pięć złotych: SATTLER, K raków, 
Słradom  18, tel. 147-51. 490/37

PREZEIlW ATYył Y ^ierw sziizęd iie  z 3-iet 
n ią gw arancją  wysyła na  catą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za ­
pew niona. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt do tuz. bezpłatnie. 158 37

!e
SK LEP Z WYSTAWĄ (3 ubikacje) w cen- 

trum  m iasta, najb liższa okolica Rynku, 
poszukuje  „TECHNOPRZEMYSŁ“ , w iado­
m ość do adra. Krak. Kur. Wiecz.

SŁONECZNE jednopokojow e i dw upokojo- 
we kom fortow e m ieszkanie zaraz do w y­
najęcia. Kraków, Pierwsze Osiedle O ficer­
skie 63. 303/37

m enlalizm u i jeszcze trochę melodra- 
matyczności.

I to razi. A szkoda I
I bodaj, czy nie to jest powodem, 

że ten  potężny d ra m a t  nie działa na 
nas tak  głęboko...

Niezwykle p iękne są sceny począt­
kowe: droga do domu, noc zaślubin, 
praca  n a  polu, a arcydziełem  ku n sz­
tu  aktorskiego P ou la  Muni jest scena 
urodzin  pierwszego dziecka.

Ze scen d ram atycznych  p rzeraża ją  
scena głodu i w ędrów ka na  południe 
rew olucja  i w końcu  fascynujący o- 
braz  deszczu i chm ury  szarańczy. 
Jest to cud technik i filmowej.

Jest to zarazem  ku lm inacy jna  sce­
na filmu, po k tórej  następuje., n ie­
stety, czego nie wyzbył się film am e­
rykańsk i,  w tego rodzaju  obrazach, 
—  sensacja.

Sceny, m ające odtw orzyć m om enty 
socjalne, stoją, ja k  w każdym  filmie 
am erykańsk im  n a  poziomie zupełnie 
odrębnym.

Gra P. Muni i L. Reiner doskonała 
“ " O, Kr, “

50 tys. dzieci pozą szko łą
w  je d n ym  ty lk o  okręgu k ra k o w s k im

Na ogólnym zebran iu  delegatów f o  
w arzystw a P op ie ran ia  Budowy Szkół 
w k rakow sk im  okręgu szkolnym, o- 
be jm ującym  województwa 'k rak o w - 
ske i kieleckie, s tw ierdzone barazo  
sm utny  stan szkół pow szechnych w 
tym  okręgu. Okazuje Się, że na  8U0 
tys. dzieci uczęszczających do szkół 
powszechnych, około 50 tys. dzieci 
w wieku szkolnym  nie pobiera  nauki 
z pow odu b ra k u  pomiesczeń. Obecnie 
budu je  się około 400 izb rocznie przy 
pom ocy subwencji i bezprocentowych 
pożyczek towarzystwa, k tó re  na ten 
cel w ydaje przeszło pół m iliona zło­
tych rocznie.

50 tys. dzieci nie pobiera  nauk i z

p ow oda  b ra k u  pomieszczeń... To o- 
braz zaiste przykry . Kto tem u wi­
nien? Rodzice sk ładają  datki n a  izecz 
T ow arzystw a P op ie ran ia  Bodowy Pu 
b licznych Szkół Powszechnych. Ten 
sam cel pop iera ją  grona nauczyciel 
skie, ale to wszystko razem jest nie­
w ystarczające.

Na budow ę szkół po trzeba podob 
no około 3 m iliardów  zł. T ow arzy­
stwo P op ie ran ia  Budowy Szkół, zD ie 
ra  rocznie —  w praw dzie pow ażną 
kwotę: 2 miliony zł, ale daleką od za­
potrzebowanej.

T u ta j  rząd  powinien p izy jść  z wy 
d a tn ą  pomocą. Nie m ożna całego cię 
ża ru  składać na społeczeństwo

Echa afery Pa ryle wieżow ej
cc hieszdiwie

—  Czyż pan  ten, ozdobiony w ień­
cem, jest słynnym  m istrzem  k a jak o ­
wym  ?

—  Nie, to ostrożny podró/.ny —  
woli zawczasu zająć miejsce w łodzi 
ratowniczej, bo okrę t  nasz już 10 r a ­
zy w ciągu ostatniego roku  tonął.

P rzed  sądem  oaręgow ym  w Rzeszo 
wie odpow iadał W ładysław  Kawiński 
oskarżony o to iż w lipcu ubiegłego 
roku  napisa ł  anonim ow e doniesienie 
zaw ierające cały szereg oskarżeń 
pod  adresem  osób z sądow nic tw a i 
p ro k u ra tu ry  rzeszowskiej, z w iązku 
z a ferą  Parylewiczowej.

P rzeprow adzone szczegółowe do­
chodzenia ustaliły iż większość za­
rzu tów  jest zupełnie fałszywa

W obec powyższego p ro k u ra tu ra  
sądu okręgowego w Rzeszowie spo­
rządziła przeciwko K aw ińskiem u ak t 
oskarżenia  i odpow iadał on przed 
sądem  okręgow ym  w Rzeszowie, Dla

przesłuchania  jed n ak  świadków roz­
praw ę odroczono.
diH ^  . m s w   ■ " B T i

Z TEATRU >M. J . SŁOWACKIEGO
D zsiaj w środę po cenach zniżonych, w 

se tna  rocznicę urodzin  M ichała Bałuckiego, 
pełna hum oru kom edia znakom itego kom e­
d iopisarza „G rube ryby“. W sztuce opraco­
w anej scenicznie przez reż. W. B iegańskie­
go udział b io rą: K orecka, M atusiaków na,
S tarków na, Biegański, Fabisiak, K aliszew­
ski, Ruszkowski, T urski, W ożnik.

Ju tro  w czw artek, po cenach zniżonych, 
zabaw na krotochw ila  R aym onda „P ierw ­
szy dancing Zuzanny" w opracow ani sceni­
cznym reż. J. K arbowskiego w prem ierow ej 
obsadzie.

ftozpoii/szeclrifrojrle

M r e s f c o w s l f i  
P & B s r i e r  
i W i a o z & . ^ n ą g

n ^ G ia t& iw tą g  o< «/entoi f-Ki yc/nrf

upno
N ajnow sze m aszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letn ią  gw arancją  tylko u

B l i t z a
K raków , K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poauszki, 
różne łóżka polowe. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio  —  SCIINITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLF.TEK \

PROF. ADOLF 1SRAELI dyplom ow any pia 
n is ta  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im. Paderew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy  prof. 
S teuerm ana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa 61, tel. 113-69.

ki

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYT WÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. Pi

N a w a  w y c l u w aa ie
ANGIELSKI m etodą psychotechniczną Le­

k tu ra  prasy  i dzieł angielskich od p ierw ­
szej lekcji. P rof. d r Roman T horn, Sare- 
go 11, m. 9. *92/37

KURSY SAMOCIIODOWO-MOTOCYKLOWE
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

Zatw ierdzona przez M inisterstwo WR. i OP. 
SZKOŁA TANGA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY WACHSMAN ORLINSKIEI na
grodzona na m iędzynarodow ym  ko n k u r­
sie tańca  w W arszaw ie i W iedniu. K ra­
ków, RYNEK 32, Już  czynna. G im nastyka 
dla pań i panów.

ozne
„EXPRESS‘‘ czyści chem icznie w szelką gar­

derobę, kilim y, dyw any, fa rbu je  pod GWA 
RANCJA TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na  fa rb ia rn ia  na barw nik i „1NDAN- 
THREN". — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

PIANINA Neuman 550 —. Ziuke 600 — 
I.uner 700.—. F ortep iany  P etro f 750.— 
H eitzm an 700.—, oraz wiele innych 
W ładysław  Bolouski. K raków. Anny 3.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

d o m  s w e t r ó w  o s t r o w i e c k i  k r a :
KÓW. KRAKOWSKA 12, poleca sw etry 
dam skie, m ęskie, dziecinne. Ceny ni oby­
w ała niskie. O lbrzym i wybór.

„RAZOL“  goli ber brzy 
iwy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m in u t 

„UAZOL“  spec.jainy dla 
P ań  usuw a zbyteczne nie 
estetyczne ow łosienia.

P onad to  propagujem y 
„B E L L O T  , k tó ry  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
SchOnwald, K raków, D ietia 61. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

PRACOWNIA FUTER Jozefa B ochenka, Kra 
ków, F lo riań ska  11, przy jm uje wszelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
w szelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37

KSIĘGARNIA ANTYKWARYCZNA Józefa 
O wsianki S tarow iślna 77, zakupuje  w szel­
kie książki, podręczniki szkoln i, nauko 
we, znaczki każdą ilość, płacąc najw yższą 
w artość. Tam że wyżej wymienione działy 
nabyć m ożna. Ceny najniższe.

ZDOLNYCH AKWTZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w poczytnym  czasopi 
śmie poszukuje się na b. dobrych w aru n ­
kach. Panow ie z tej b ranży  zechcą zgłosić 
się do Adm. Krak. K uriera Wiecz., Kra 
ków, M ikołajska 3.

SZYLDY EMALIOWANE ^(tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „FMAL1AR- 
NIA“, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRA\ ATES" 
K raków, F lo riańska  35. W łasna w tiw ó r. 
n ia  — H urt. Detal. Teł. 143-68, 146/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawią obliczenia jesl jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 lamy.
0 eny ogłoszeń w złotych: l. strona w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst I I—VI) strony  zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesła-ne za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m m w 1 łam ie zł 20. —, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zl 0.15

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 proceni

edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: ńueust Comber.


